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Z Podlasia, w maju.
W korespondencyi niniejszej zwracamy uwagę 

na kwestyę unicką, o której zdaje ,się, ze w osta­
tnich czasach nietyiko zapomniano, lecz nawet- p a ­
nuje to błogie mniemanie, że kwestya, ta  została 
mniej więcej załatwioną w sposób zadowalnujący. 
Dzieje się jednakże inaczej.

Ukaz carski (w lipcu zeszłego roku) nie zmie­
nił położenia unitów; nie położył kresu prześladowa­
nia icli przez władze miejscowe i popów Nie mó­
wiąc już o tem, ze mimo kilkukrotnych próśb, by 
im pozwolono wrócić do ognisk domowych, unici 
'dotychczas, a  już od rj 1874 zostają na wygnaniu, 
'nawet na Podlasiu narażeni są na nieustanne prze­
śladowania. Zsyłki pod rozmaiteini pozorami są 
ciągłe.

Dwa m.esiące temu, z guberni suwalskiej ska­
zano na wygnanie na trzy lata IG unitów, z których 
10 do gubernii chersouskiej, 4 do Kaługi, a 2  nie 
wiemy dokąd Przytaczam y ich nazwiska z wymie­
nieniem miejscowości: Feliks Brysac z Lęazic; Jan  
Stąblowski, Stasiuk Stąblowski. Jan  Maksimowicz, 

jMaryan Maksimowicz, Jan  Krynicki, StasiuI; Dzia- 
miaszczak — ze Szasosnik, parafii sapockińskiej; Jan  
Kurowski, z gminy woiowiczonskiej, parafii sapockiń- 
ikiej. Adam Krot z R ac ic ; Józef Hrynaszkiewicz 

•i Pierstuń, Józef Ekstrymowicz z Markowicy, para­
ni pierstuńskiej, a gminy hołyńskiej. Mielnu Żuk i 
Józef Harasimowicz ze Złofków, Łukasz Jęczy lik 
;z Zabraczon, gmina i parafia Bała W ielka, _ Michał 
Sadawniczy i Jan  Dec z Bortnik, parafii i gminy 

Ihałyńskiej.
Dziewięciu a wymienionych unitów przybyło do 

Odesy pięć tygodni tem u , dziesiąty, mianowicie Łu­
kasz Jęczylik zaledwie parę tygodni temu. gdyż za­
chorował w drodze i oddano go uo szpitala w Augu­
stowie, Jęczylik pozostawał na wygnaniu la t lo  i za 
staraniem  się pewnej osoby prawosławnej, u której 
służył, pozwolono mu wrócić na Podlasie

Przyczyna zsyłki następująca- Od unitów wy­
magają, by odbywali kolejno wartę nocną przy cer­
kwi. Pomew-aż me przyjmowali prawosławia, w osta­
tnim spisie ludności zapisali się jako katolicy, nie 
poczuwają się do obowiązku odbywania wart, za co 
właściwie pociągnięto ich do odpowiedzialności. Sę­
dzia skazał ich na. zapłacenie grzywny • 2-5 rs Ape­
lowali do zjazdu, który zmniejszył im karę do trzech 
rubli i ponieważ odmówili zapłaty, skazano ich na 
trzy dm aresztu przy więzieniu gimnnen poczem 
powiedziano un, że są zuptdnie wolni od dalszej ja ­
ki ejkolwiekbądź odpowiedzialności. Po trzech miesią­
cach jednakże wywieziono ich „udminist.ritiwnym po- 
i'jadkom“ do gubernii chersouskiej, gdzie zostają pod 
dozorem policyjnym.

Z gubernii siedleckiej, powiatu radzynskiego, 
ze wsi Kolenbrody, skazano unitę na Jwa lata  wy­
gnania aa pośrednictwo w zawieraniu ślubów m ał­
żeńskich. z Głogowskiej Woli w isiano księdza, kilka 
tygodni temu przybyło też do Odesy na wyguanie 
dwóch księży z guberni lubelskiej.

Żołnierzy-unitów, którzy oświadczyli, że me

przyjęli praw osław ia, w ładza wojskowa stosownie do 
ich zeznania, uznaje za  kato lików ; odbywają ou: na­
wet spowiedź w ielkanocną przed księżmi katolickimi. 
W uilopach i św iadectw ach wypuszczenia z wojska 
są  zapisani, jako  katolicy. Zm ienia się jednakże po­
stać  rzeczy, jeżeli taki urlopnik lub żołnierz uwol­
niony przybyw a do k ra ju . W ładze miejscowe odbie­
ra ją  urlop} i św iadectw a, wydane przez władze woj­
skowe i uddają je  do rozpa trzen ia  popom, którzy 
natu ra ln ie  o rzekają  zaw sze, że żołnierz, nie zw aża­
jąc  na  to, że w św iadectw ie zapisany jako  katolik , 
je s t  prawosławny, gdyż pochodzi z rodziców' unickich; 
potem  następuje  zniew alanie go do spełniania obo­
wiązków cerkw. praw osław nej, chrzczenia dzieci 
u popa, spow iadania się i t. p., często naw et skazu­
ją  go na karę  za  w izekonie odstępstw o.

D ziałalność jednak władz i popów na tem 
nie ogranicza się. Nie opuszczają oni żadnej sposo­
bności, by zniewolić unitów do przyjęcia p raw osła­
wia. W szelkie środki w ich mniemaniu są dobre, 
byle prowadził} do celu. Jeże li un ita  przybyw a 
z gubernii chersouskiej za pozwoleniem władzy, czę­
sto m in istra  spraw- w ew nętrznych, dla w iazem a się 
z rodziną lub uregulow ania swych interesów , wy­
czekują chwili, w' której obecność jego  w k ra ju  je s t  
niezbędna i chociaż ani term in  nie upłynął, ani unita 
niczem się nie naraz ił władzom i popowi, pod roz­
m aitym i pozoram i każą  mu w racać, dodając zawsze, 
że jeże łi przyjm ie praw-osławie, może pozostać 
w k ra ju  na zaw-sze. Nie cofają się przed ti a_, bez czci- 
niejszem  oszustwem . Poniew aż niektórym  unitom k a ­
zali pospi zedaw-ać g run ta , chociaż oni nie tylko tego 
sobie nie życzyli, lecz naw et odmawiali p rzyjęcia 
zap ła ty  za sprzedane g ru n ta  (sprzedaw ano je  praw o­
sławnym za bezcen, za  p ią ta  często dziesią tą  część 
rzeczyw istej ich w artości), popi wm aw iają, że dość 
im, choćby pozornie przyjąć  ̂  praw osław ie, a  g ru n ta  
zostaną  im zwrócone. P y r*  J a t . t e m u  P iw e ł Bojko, 
zosta jący  na wygnaniu w powiecie ckersonskim , za 
zezw oleniem  władzy udał się na Podlasie  d la w idze­
nia  się z synem  i córką. Miejscowy pop, A ntoni Bedz, 
niby litu jąc się nad jego  opłakanym  losem , rad z ił 
przyjąć praw osław ie, choćby pozornie, a wówczas 
nie ty lko zostanie w domu, Jeez wrócą mu g run t, 
przyczeiu dodaje, że o strzega  go po przyjacielsku, 
by był ostrożny, gdyż wie z najpew niejszych źródeł, 
że chcą go przed term inem  wysłuć uapow rót do g u ­
bernii chersońskiej. Bojko, uwierzywszy popowi, 
p rzy ją ł praw osław ie. G runtu mu na tu ra ln i*1 nie zwró­
cono; pop, pochwaliwszy go publicznie za przyjęcie 
praw osław ia, żąd a ł;1 by i dzieci je-ro przyjęły praw o­
sław ie (wpierw natu ra ln ie  nic mu o tem  ile mówił), 
a  wówczas może mu i g ru n t zwrócą. W sku tek  podo­
bnej propuzycyi syn i córka w yrzekli się ojca, co. 
ta k  podziałało na  sta rca , że dostai lekkiego pomie­
szania  zmysłów.

Prześladowanie nie konczy się na miejscowych 
unitach mb przybywających z wygnania. Sięga ono 
dalej. Mamy przea oczyma ciekawy dokument, mia­
nowicie kopię postanowienia (opredielenije) konsysto- 
rza chełmsko - warszu wsl-iej eparchyi za ni 573 
z 13 sierpnia 1898. Ż dccy #yi tej dowiadujemy się, 
że na la t kilka przed prześladowaniem unitów na 
Podlasiu, a zatem z górą temu la t  JO, przybył na

Podolt z Biłgoraju, gubernii lubelskiej, U D ita  Ml 
chał Pawluch z żoną, wyznania rzymsko-katolickiego 
(z domu Cieślakowi). Osiadł on jako sitarz we wsi 
Janowie, puwiatu W in n ic k ie g o  Synowie jego Karol 
i Jan. uiodzeui już na Podolu jako dzieci rodziców 
katolickich, zostali ochrzczeni w kościele janowskim. 
Michał Pawluch potrzebował wyrobić paszport dla 
starszego syna'i wówczas właśnie powstała kwestya. 
czy synowie jego. uioazem z ojca unity mają być 
uznani za katolików. T oto konsystorz ckelmslio- 
warszawski, po rozpatrzeniu sprawy, wydał wyrok, 
odwołując się do ukazu lipcowego 1898 r., że Pu- 
wlucli i jego synowie powinni należeć do cerkwi 
prawosławnej. Dość charakterystyczny wyrok, oso­
bliwie odwołanie się do uk«,zu lipcowego, który mml 
być dowodom wysokiej tolerancja religijnej i zapo­
wiedzią nowej ery w stosunkach religijno-narodow-ycli.

Listy paryskie.
Paryż, 12 maja.

(Z  życia polskiego: Sprawozdanie doroczne polskiej
stacyi naukowej w Paryżu, odczyt p- L , Gadona 
o pierwszych chwilach onujracyi po powstaniu listo- 

padow&m.j
Tego samego unia, Kiedy w Krakowie odby­

wało Się uroczyste posiedzenie Akademii, w- rocznicę 
konstytucyi trzeciego maja, zebrało się w lokalu bi­
blioteki orleańskiej liczne grono osób, aby wysłuchać 
sprawozdania delegata akademii, p K. Górskiego, o 
ruchu stacyi naukowej przy wspomnianym księgo­
zbiorze. Sprawozdawca zaczął od kroniki pośmiertnej, 
stacya straciła bibliotekarza w osobie zacnego p. 
Suzina, ubył jej życzliwy i wybitny na emigraeyi 
m ąż: Adam Sienkiewicz, syn Karola, ubyła hrabina 
Działynska. Smioi t  pierwszego spowodowała nawet 
chwilowy zastój bibliotekę zamknięto podczas ubie­
głych wakacyj nie na jeden, alt na dwa miesiące 
Prawdopodobnie wskutek tego ilość wypożyczonych 
książek f700) była trochę mniejsza od ilości z ubie­
głego okresu rocznego.

Chociaż wielka ta, do stu tysięcy dziel licząca 
biblioteka, leży daleko od ziem polskich, polscy 
ofiarodawcy nie zapominają o niej. Kilku księgarzy 
zasila ją  swojemi wydawnictwami, nadchodzą także 
dary od osób prywatnych. W zeszłym okresie pan 
Giełgud z Londynu przysłał jej zbiór wycinków 
z pism angielskich, odnoszących się do Polski pan 
DonioJ darował kilka autografów-, senatora Ostrow­
skiego, p. Drzewiecki złożył w darze między mnemi 
bardzo cenne pierwsze wydanie paryskie Arystofa- 
nesa (z roku. 1549).

Pożyteczność stacyi naukowej ujawniła sie Wie­
lostronnie. Bibliotekarz, korzystając z tego, że pole­
cenia jego są uważane przez zarządy innych biblio­
tek  za równoznaczne z poleceniami konsulów, oszczę­
dził wielu Polakom odwiedzania konsulatów-, udzie­
lając mi poleceń własnych. (Zaznaczę, że w Paryżu 
zarówno wT Bibliotece Narodowej, jak  w -Archiwach", 
można pracow-ać tylko za k artą  wejścia, kiorą wy­
daje cudzoziemcom sekretarz danej biblioteki za oka-

Wszelkie prawa zastrzeżone.

iao z a s z u m P l a s .
P o w ie ść  w sp ó łcz e sn a  w  trzech  e z ę ś e i a e h

przez

JÓ Z E F A  MASKOFFA.

1 prawie rad, prawie wesół zw-rócił się ku zdzi ■ 
Wionej Mazi.

Jabłońska... o to bardzo, bardzo dobra ko­
bieta ona wszystko dla nas zrobi, jestem  prze­
konany...

— Nie trzeba jednak działać zby i pory wczo... 
należy się dobrze zastanowić...

— Nad czemr1— zaprotestował gorąco Leon — 
ja znam Jabłońską, ja  doświadczyłem juz kilkakro­
tnie jej uczuć,., ja...

Lękał się, czy- za wiele nie powiedział, lecz 
Mazia nie miała zwyczaju podchwytywać za słowa.

— W ydala mi się sympatyczną — wyrzekła 
z prostota — szczęśliwa będę, jeśli ona pozostanie 
Przy panu, gdy ja  wyjadę Panu tak jak  Grzego­
rzewskiemu trzeba zawsze serca przywiązanej i chę­
tnej do ofiar kobiety.

Żadne a  nich nie wspomniało o W il hel mince. 
Ufitk tego ładnego p taszk a  o szeleszczących skrzy 
Płacił, zdaw ał się już  niknąć stopniowo —  ja k  w szy­
t k o  co jest z fa n ta z ji i puchu stw orzone.

VI. Sekundanci. —  Pojedynki. — zagórski. —  Zamieszanie w ko­
lonii. —  Jabłońska. —  Postanowienie iwołan.a Honorowego sądu.— 

Pojawienie się Kręckiegu.

Zagotowało się — zawrzało.
W reszcie G łaciera ożywiła się.
Internacyonaliści poczun się w obowiązku roz­

głaszania, iz Leon przysłał Strońskieinu sekundantów 
j  S trcński zadosyćuczynienia Leonowi odmówił. Wi 
docznie mieli w tem jakieś wyrachowanie i szło im, 
auy cała kolonia dowiedziała się o tej odmowie
Strońskiego

I rozgłaszanie tych wieści odbywało się na po­
zór bardzo poprawnie, lecz widoczne były tu w- grę 
wchodzące podsuwane myśli. Nie odwaga Strońskiego 
poddawana była w wątpliwość, ale możność wogóle 
bicia się z Leonem Opinia, publiczna przechyliła 
s.ę na stronę więdzynamdowców. Bal już się oiib.ył, 
od partyi Leona nic się więcej spodziewać nie nale­
żało. Stroński pociągał wszystkich swą pewnością 
siebie —  Leon odpychał rozterką nerwowa, która 
promieniowała od niego i wytrącała ludzi z równo­
wagi.

Przytem  Farbach rie  próżnował.
Oderwał od ezamark’ pętlice, nasadził na głowę 

jakiś stary  internacyonalistyczny cylindei, który mu 
spadał co chwila na nos i spacerował po kolonii, za­
czepiając każdego stówam i:

— Pan wie... lub — pam wie — ja powróci­
łem do Strońskiego, ja  porzuciłem ten „Hejnał “ — a 
naństwo wiedzą dlaczego? Nie wiedzą? To ja powiem!

Bo ja  mam czyste ręce i czyste sumienie i ja  się 
nie będę w błocie babrał.,

I  t t ,  przybierając tajemniczą minę, dodawał
—  I  każ iemu radzę, co ma coś do stracenia, 

mech od tych z „Hejnału" będzie zaaleka!
Na razie nie mówił więcej, tylko, paląc dobre 

papierosy Strońskiego, oddalał się szybko Lecz i to 
wystarczało. W  przeciągu dwudziestu czterech go­
dzin na Glacierze wrzało jak  w garnku. Opowiadano 
sobie, że Barbacl? odkrył straszne, skandaliczne rze­
czy w partyi Leona i musiał uuuc, aby sam nie po­
paść w kałużę strasznej podłości. Niektórzy nawet, 
przytaczali pewne fakty i wszyscy ubolewali nad 
sobą, iż dali się wciągnąć na ten bal, który dawała 
party a, tak silnie skompromitowana.

W skutek tego wzruszenia urządzono kilka, h- 
ksów, na których wzrosło silnie konsumowanie suchych 
ciastek, sardynek i bułek Stronski zaś trzym ał 
obecnie dom otwarty, a posiadając samowar i kilka 
szklanek, zdał honory owych tire o ’dockuw ua F ar- 
baclia, który nie szczędził trudów i starań, aby gości 
podejmować uroczyście i z wielką gościnnością.

Tymczasem Leon — wczesnym rankiem wsiadł 
w omnibus i pojechał wraz z ( 'hod.likiem na urugą 
stronę Sekwany Leon udawał się do Jabłońskiej, 
Chodzik zaś miał iść do okulisty, aby porozumieć 
się z nim eo do sekundowania w pojedynku. Chodzik 
był bardzo rad iż mial na sobio surdut Roberta.

— Będę mógł w anglezie wyzwać tego pana — 
mówił, napuszywszy się, ,,akby honor Wielkiej Bry­
tanii dźwigui na swych Lorkach. —  Zobaczycie, jaką



zamem polecenia od konsula lub od znanej osoby 
w świecie naukowym).

Na otaoyę naukową przeszedł obecnie po Towa­
rzystwie historyczno-hterackiem, obowiązek czuwania 
nad grcbain. Niemcewicza i Kniaziew[cza w Montmo- 
rency i hrabiego Tyszkiewicza na Pń.e Lacluiise. 
Za spOKÓj duszy dwóch piorwszycli, bywa co roku 
odprawiane nabożeństwo, zajmuje się nieni także re­
prezentant stacyi. W zeszłym roku p. G órsłi uzy­
ska! współudział w niem przyjaciela Polakuw, księdza 
Cliauyina.

Oprócz tego ułatwiała stacya pracę Polakom, 
majdają.,ym się w kraju, przez podawanie wiadomości
0 francuskich zbiorach, dziełach i t. p. i pomagała 
cudzoziemcom, piszącym o Polsce. Sprawozdanie wy­
mienia o dy szereg polskich i obcych uczonych i lite­
ratów, którzy z usłus  stacyi k o rzy sta li— jak  Kraas- 
karr, Rembowski, W ładysław Mickiewicz, Łubieński, 
Konopka, Bugiel — z obcych Parm entier, Buftenoire, 
Goujon, pna Butiet, ks. Pierliagy Buchot, prof. Gei­
ger z Berlina, Finot, Fournier i inn i.

Widzimy więc z tego, że stacya naukowa w Pa- 
ryżu przynosi korzyści nauce polskiej, a prawdopo­
dobnie przynosiłaby jeszcze większe, guyby może- 
bnem było zw ieszen ie  wydatków na nią. Na dwie 
osoby (kierownik i adyunkt) je s t pracy za dużo. Lecz 
■ w tych przykrych warunkach spisują się oni dzielnie
1 je s t to wielką szkodą dla stacyi, ‘ źe p. K Górski 
po wakacyach ma ją  opuście.

Po sprawozdaniu nastąpił odczyt p. Lubomira 
Gad ma o pierwszy di chwilach endgracyi po powsta­
niu listopadowem. rudno było o bardziej powołane 
pióro do skreślenia tego zarysu. Sędziwy już dziś 
pisarz, jest autorem „ Hi story i towarzystwu history- 
czno-merackiego" i „Przejścia Polaków przez Niem­
cy L Dzieje euiigracyi polistopadowej są dlań księgą, 
w której karty  pilnie wczytywał się; okres ten zna 
i ze  ̂ wspomnień uczestników — starszych swoich 
przyjaciół — wyśmienicie.

Zacząt od jesieni LS31 roku. „Któregoś dnia 
koło dwudziestego października, w Paryżu gwarną 
i udną ulicą Faubourg M outmartre, szedł człowiek 
młody, z ręką na temblaku. Z ubrania, jego i szu­
kającego spojrzenia znać było, że to człek obcy, nie 
świadomy drogi. W  tein jak iś przechodzień popa­
trzywszy na niego, zatrzyma! sie przed nim, odkrył 
głowę i zawołał głośno. Honneur a la Pologne!

„< uuzoziemiec uśmiechnął się smutno i głową 
skinął. W net około niego robi się tłum. Robotnicy 
w bluzach, przekupki w czepkach, ichmoście w ka­
peluszach otaczają go, tłoczą się, by mu ścisnąć 
rękę i wszyscy w ołają: „Brave Polonais! Vive la 
Pologne / “ To było pierwsze przywitanie wyehodźtwa 
na bruku paryskim.

„Rozproszone stado już nadlatywało".
Przytoczony w yjątek świadczy o żywości i barw­

ności odczytu. Raźno, a zarazem  wyrraziście, p. Ga- 
don, na podstawie niedrukowanych materyalów, jako- 
też . współczesnych rozproszonych danych, przedsta­
wił dzmje pierwszych kilku miesięcy emigracyi. P rzy­
jazd Ni imojowskiego, Lelewela, wpadnięeie jak  
bomby, Bema, przybycie księżny Czartoryskiej, spory 
polityczne, wieczory towarzyskie, pierwsze chwile 
pobytu Słowackiego i Chopina, entuzyastyczne przy­
jęcie przez komitety francuskie, zatargi między emi­
grantam i i jownocześnie nieugaszona ich miłość 
ojczyzny i zgodność w niesieniu sobie pomocy bez 
wzglęuu na przekonania, wszystko to zasta ło 'up la­
stycznione z iście młodzieńczym talentem. Dodam 
zaraz, że wspomniany odczyt był tylko częścią ob­
szernej pracy autora o pierwszych latach emigracyi) 
pracy, której należy życzyć jak  najrychlejszego wy­
kończenia, B.

W cichym i opustoszałym gmachu austryackich 
prawodawców na Franzensriugu, zrobiło się gwarno. 
Komitet redakcyjny, złożony z mężów zaufania stron­
nictw opozycyjnych, obraduje od trzech dni i miał 
się zgodzić na pozytywny program opozycyi. W gm a­
chu parlamentarnym obradują dziś na,d tym elabora­
tem mężowie zaufania, niemieckich stronnictw opozy­
cyjnych a jutro, w piątek, z b i o r ą  s i ę  w s z y s t k i e  
k l u b y  o p o z y c y j n e  niemieckie, celem przyjęcia 
do wiadomości programu opozycyjnego: W  niedzielę 
ma być ten program niemiecki ogioszony orli et urbii, 
świat się dowie, jakie to mądrości wymyślili niemieccy 
opozycyoniści i oni sami nareszcie po dwuletnich 
awanturach w au stry i dowiedzą się, o co im  s z ł o .  
Kiedy tak  Niemcy swe trzymiesięczne ferye p arla­
mentarne zamykają p o z y t y w n y m  e l a b o r a t e m ,  
i bądź co bądź zdobywają się na wspólny progi am, 
nie już negacyi tylko, lecz pozytywnego działania, o 
wspólnych pracach większości parlam entarnej ani 
słychu. Komitet wykonawczy prawicy miał się ze­
brać po Zielonych Świątkach, lecz w ostatniej chwili 
posiedzenie miano odroczyć. Drogą na Lublanę ria 
S l o y e n e c  dowiadujemy się, że mimo wszelkie de- 
menti z Wiednia, komitet wykonawczy prawicy 25-go 
m aja w W i e d n i u  z b i e r z e  s i ę .

Dziś z Pragi nadchodzi wiadomość, że Czesi 
w komitecie wykonawczym prawicy będą występo­
wali przeciw zastosowaniu §. 14 du wydania ustawy 
językowej dla Czech i Moraw; w razie, gdyby ich 
tam  przegłosowano, przedłożą sprawę pełnemu ze­
braniu czeskich mężów zaufania, Znawcy psychologii 
czeskich mężów stanu tw ierdzą, że fakt przegłoso­
wania Czechów w komitecie wykonawczym prawiły 
(me ulegający zresztą wątpieniu wobec iuterviewu 
p. Jaworskiego i nie tajony cli nigdy sympatyj klery- 
kałów niemieckich dla tego rodzaju załatwienia sporu 
językowego § 14) nie będzie stanowił casus belli. 
Nastąpi tylko dłuższy okres komedyi oburzenia, któ­
rą  Czesi muszą ze względu na wyborców zaaranżo­
wać, a w tern są mistrzami.

Oby tylko nie było za późno.
** *

Rokowania z Węgrami utknęły, jak  wiadomo, 
w zeszłym tygodniu po pierwszej wizycie austrya­
ckich ministrów w Peszcie.

Odtąd prowadzą ohcyalne dzienniki rządu au­
striackiego i węgierskiegu, Frerndenblati i Poster 
Lloyd,' w imieniu swych rządów, dowcipną i wesołą 
polemikę na tem at ugody austro-węgierskiej, emen 
lu stigen , froniictien■ ILrieg. "O czyw iście ta k a  p ap ie ro w a  
w ojna w n iczem  n ie  posuw a sp raw y  ugodow ej.

W czoraj przyniosły czeskie dzienniki wiado­
mość, że w czasie pobytu węgierskich ministrów 
w Wiedniu, przy sposobności odsłonięcia pomnika 
arcyks. A l b r e c h t a  n a  r a m p i e ,  przed pałacem 
Albrechta, rokowania ugodowe będą nadal prowadzo­
ne. Jes tto  miła lluzya, której można się oddawać, 
jeżeli się ma dużo fantazja, że takie przygodne ro­
kowania „przy sposobności" „na rampie" mogą do­
prowadzić do porozumienia — skeptycy tw ieidzą, że 
skończą się one jak  wszelkie poprzednie, na niczem. 
Rozbiją się o upór węgierskiego prezydenta mini­
strów. Dla pana Thuna nie pozostaje przeto nic in­
nego, jak  tylko lawlibihter sa subiecere...

Szczególniejszym sposobem staroczeska Pol tik 
w artykule, który dzisiaj telegraficznie streszczono 
w rannein wydaniu Słowa Polskiego, wskazuje drogę, 
na k tórą dotychczas stałe tvlko jedna socyalistyczna 
Arbeiter Ztg. chciała skierować hr Thuna.

„W  razie, gdyby akeya ugodowa rozbijała się
0 opór Węgrów, musiałby izad  zwołać p a r la m e n t
1 przes konstytucyjne załatwienie sprawy ugody, usu­
nąć klauzulę p. Szelm,“.

A w i ę c  p a r l a m e n t !  B a ' żeby to tylko by­

mordę Slroński zrobi, gdy ja  przed mm stanę i po­
wiem. a teraz — my, we dwójkę łaskawcol...

Leon nie odpowiadał nic, pogrążony w myślach. 
Zastanawiał się, jalaem i słowami zdoła przemówić 
do Jabłońskiej, jak  upozoruje swoje żądanie.

Szło mu o wydobycie dwustu franków i teraz 
ta  suma urosła w jego mniemaniu do szalonej po­
tęgi. Nigdy nie zdoła przecisnąć jej przez gardło. 
Ognie oiły mu do skroni, gdy omnibus stanął na 
placu Clichy. Należało wysiąść.

Pożegnał się z Chodzikiem i szedł jak  na ścię­
cie, szedł powoli, starając się opóźnić tę  fatalną 
chwilę.

Nadeszła jednak konieczna i rzeczywiście fa­
talna.

Zastał Jabłońską uieubraną i w złym humorze. 
Widocznio coś nie szło po myśli aktorki, bo Jab łoń­
ska przyw itała Leona z roztargnieniem, graniczącem 
z mpertynencyą. Prędko jednak opamiętała się 
i ujrzawszy jego tw arz zmienioną, natychmiast za­
pomniała o swoich kłopotach, aby zająć się mm wy­
łącznie.

—  Co panu? co panu? — pytała, częstując go 
czeko'adkami, Dinerem, pomarańczami, pomimo wcze­
snej pory

Ona jad ła  wszystko i zawsze, nie zważając ani

ua porę ani na hygienę. Karmiła się aak zw ierzątko 
po za kratam i menażeryi.

I  z dziwnym instynktem, właściwym kobietom, 
zaraz odgadła, że choć-: i tu o kłopoty materyalue.

— J a  wiem, co panul -— zaw ołała.— Musicie 
mieć deficyt w kasie z powodu owego balu. To tak 
żaw sze!... Często w teatrze  d° benefisu trzeba doło­
żyć- A jakże!., ja  to znam.

1 nie dając Leonowi czasu Jo odpowiedzi, za­
pytała, siadając z podkurczonemi nosam' na ka 
napie:

— He wam brak? Co? Może się to jako 
załata.

Leon poczuł deskę zbawienia,
— Dwieście franków — wyrzekł prawie arogan­

cko mimo, iż kurcz go dławił w gardle.
Jabłońska, z miną niemal obojętną, sięgnęła 

po bombonierkę.
— Ja  wam to dam... W łaśnie mi wujcio przy­

słał na zapłacenie Yiardet, ale ja  wolę wam poży­
czyć. Niech ta  stara zaczeka.

1 wyciągnęła ładną rękę, w której błękitniały 
dwie stufraukówki.

—  W eźcie... a potem ja  .jestem wasza, dłu- 
zniczka. Nie zapłaciłam za mój bilet wstępu ua salę, 
a potem... jadłam  i piłam coś w bufecie...

ło możiiwem? Cózuy dał za to p. Tiiuu, gdyby mógł 
dziś mieć parlam ent i gdyby mógł przed p. Szellem 
powołać się na votum parlam entu! Radaby dusza do 
raju — ale je j grzechy nie dają.

** *
Program nowego gabinetu włoskiego ogłaszają 

dzienniki rzymskie. Brzmi on n.idei skioinnie. Do 30 
czerwca, musi być uchwalony budżet, na. rok 1890.

Stronnictwa opozycyjne zapowiedziały, że poli­
tyczne przedłożeni.,, gabinetu Pe!loux, zwalczać będą 
zapumocą obstrukcyi. W skutek tego rząd musi zrezy­
gnować na swe polityczne przedłożenia. Domagać się 
będzie jedynie przedłużenia zarządzeń wyjątkowy cdi, 
zwróconych przeciw stowarzyszeniom, zgromadze­
niom i prasie. .Czy je  otrzym a? Jeżeli opozycyajest 
zdecydowana zwalczać rząd wszelkimi regulaaiino- 
wemi środkami —  to nie.

ReK rnia skarbu odroczona będzie do sesyi zi­
mowej. W sprawie polityki w Chinach, rząd włoski 
obstaje przy projekcie wydzierżawienia stacyi wę­
glowej dla okrętów włoskich a rezygnuje z planu 
osiedlenia się-w  zatoce S a n m u n .

pOryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego ).
GdtiSit, 15 maja.

Wiosna w całym swym majestacie. Kwiaty, 
drzewa, mebo bezdenne błękitne, morze, jak  drugie 
niebo —• znacie przecież te akcesorya cudownej, won­
nej wiosny.

Wraz z nią ożywiają się szlachetne zamiary 
tutejszego Tow. trzeźwości, Lture, jak. w poprzednich 
latach, tak  i w roku bieżącym, wyłożyło duże sumy 
pieniędzy na urządzenie szeregu stałych rozrywek 
dla ludu, aby go tym sposobem łatwiej ochroni 
przed pijaństwem.

W tym celu wynajęło towarzystwo ogród przy 
Średnio-Fontańskiej drodze, naprzeciw Czumnej Gó­
ry. Ogród przysposobiono do spacerów i zaopatrzo­
no go w rozmaite urządzenia dla rozrywki i za­
bawy.

W głębi ogrodu wybudowano piękny dwupią- 
trowy gmach — znajduje się tam  sala baiowa i tea­
tralna, czytelnia, obok niej kantor pocztowy, w któ­
rym dla analfabetów pisze się listy bezpłatnie. Po 
lewej stronie znajduje się herbaciarnia i jadalnia. Na 
środku ogrodu, pod drzewami ustawiono długie sze­
regi stolików.

W  niedziele i święta lud roboczy może tu  ana- 
lesć bardzo przyjemną i tanią rozrywkę. Świeże po­
wietrze, sposobność ao przyzwoitej zabawy i nadei 
taili bufet -  poreya p^czeni kosztuje 15 kop., a fi­
liżanka herbaty 3 kop, — oto przymioty tego ludo­
wego ogrodu.

W  ogrodzie znajdują się karuzele, huśtawki, 
krokiet, szczudła i t. p. W sali teatralnej co ponie­
działku, środy i piątku towarzystwo dramatyczne u- 
rządza popularne przedstawienia. Audytoryum może 
pomieścić 300 osob Miejsce w teatrze kosztuje 15 
do 40 kop. W  czytelni znajduje się mnóstwo gazet, 
pism peryodycznych i książek. Tam też będą urzą­
dzane zabawy rodzinne z tańcami. Cały park jes t 
oświecony acetylenem

Wczoraj nastąpiło uroczyste otwarcie tego o- 
grodu. Ludności pracującej zebrało się mnóstwo. Hu­
czne o k rz y k i , wydawane co chwila ua cześć towarzy­
stwa trzeźwości, świadczyły najlepiej, że iud po- 
traiil ocenić pracę i koszta poniesione dla jego 
dobra.

Rewizye podróżnych w Granicy.
Y\ Granicy, w pociągu, duiu 11 maja, który 

przychodzi z Austryi o 9 wieczorem, znaleziono pod

Deon wziął pieniądze i nerwowo mląl je w ręku. 
Czuł, iż powinien powiedzieć Jabłońskiej, ze to me 
deficyt balowy miał być pukryty jaj piemądzmi.

Lecz w zdenerwowaniu swojom tracił poprostu 
logiczny sposób myślenia i mil-zał, choć czuł, zc 
postępuje źle i nieprawidłowo.

Tymczasem Jabłońska terkotała dalej. Opowia­
dała o swoich lekcyach, o Paryżu, o tein, że ma 
nadzieję dostać się do Opory komicznej w Paryżu.

—  Albo się  ̂ zaangażuję w W arszawie do Ma­
łego teatru , do Śliwińskiego. — On mnie weźmie. 
Mam szyk, potem będę nowością... Zobaczy pan.

Gdy Leon wyszedł, Dyl odurzony. Szedł szybko, 
gdyż miał wstąpić jeszcze do okulisty, gdzie miał 
znaleść Cbodzika. Wchodząc posłyszał, jak Niuuciuś 
śpiewała z Chodzikiem: K o c l i a e  t o  ż y ć ,  duet
Gainpana •

Bo przyśpieszonych serc dwojga bicie 
To czar młodości, uroków świat!... 

piszczała sorbonistka.
Bo miłość życiem — miłością życie 
Kochajmy wiecznie — to szczęścia kw at! 

ryczał Chodzik.
(O. d. ii ).

p o l e c a ,  aa.sL3taxa.Ie3 Lwów, pi, Maryacki 8.
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ogrzewaczom (ilaszka" blaszana’ służąca (lo ogrzowa- 
uia wozt.u kolejowych) w wagonie I'lasy III., jakieś 
dwie książki, rzekomo treści socjalistycznej. _ F ak t 
ten posłużył rosyjskim czynownikom w Granicy do 
urządzenia całego szeregu sekator na podróżnych, 
których zatrzymano całą noc w sali rewizyjnej, a 
zamknąwszy budynek ze wszech stron, przeprowa­
dzono ścisłą t. z. cielesną rewizyę i to u wszystkich 
podróżnych, bez różnicy wieku i płci. Przedstawcie 
solne Iamc-nt i płacz kobiet, wiele pomdlało z prze­
strachu i wstydu.

Oczywiście me znaleziono żadnych danych do 
sroższego pastwienia się nad Bogu ducha winnymi 
podróżnymi, a najlepsze, że niKt nie mógł stwierdzić, 
jak długo owe zbrodnicze książki przewozowo pod 
tą  blachą, względnie jak  długo one tam  leżały po­
rzucone przez kogoś. Naszym szanowmym „diejate- 
lom 1 stanowczo sprzyja los i nadarza sposobności 
d& lekkiego zdobycia chrestów, no i kubanów. W y­
obrażam sobie jaki to „raport" o tym fakcie wyszlą 
do Petersburga i znowu będzm na porządku dzien­
nym „intryga polska". W eszły w modę rewizye. 
W  W arszawie rewidują; w Petersburgu rów nież 
dlaczegoby w Granicy nie miano urządzić coś nad­
zwyczajnego?

Giumazyum cieszyńskie.
Nie raz uderzaliśmy na niepojętą dla nas, ja ­

gnięcą niemal pokorę Koła polskiego, w traktcm aniu 
wobec rządu sprawy gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie. Dzięki tej pokorze, losy gimnazyum cieszyń­
skiego, dotąd nie rozstrzygn.ęte, i słusznie poczyna 
rozgoryczenie ogarniać braci naszych Ślązaków, któ­
rych hart i w y trz y m a ło ś ć  na zbyt ciężką zaprawdę 
wystawia się próbę. Wymownym wyrazem ich uczuć, 
je s t rozpaczliwy artykuł, który o gimnazyum pol- 
skiem w Cieszynie znajdujemy w ostatnim  numerze 
Gwiazdki tam tejszej.

Gwiazdka przypomina komunikat Koła polskie­
go, wydany w lutym, w którym ieuen ustęp był po­
święcony sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie. 
„W yczytaliśmy tam, że dzięki pomocy Kola polskie­
go, uzyskano dla tego gimnazyum zapewnienie ma- 
teryalne trwałej jego egzystencji, albo innemi słowy: 
wysoką subwencyę. O ile nam wiadomo „Macierz 
szkolna11 wniosła n a ty c h m ia s t  podanie o subwencję, 
które jednak dotąd n .e  doczekało się załatwienia".

a.le dotychczasowe smutne doświadczenia nau­
czyły nas nie mierzy, nawet Kołu polskie) uu(!). Ileż 
to razy w r. 1890 i 1897 zapewniano nas, że gi- 
muazyum udzielone zostanie prawo publiczności? 
Czekaliśmy .dlugo i bylibyśmy prawdopodobnie cze­
kali aż do dnia dzisiejszego, gdyby prasa i społe­
czeństwo p o ls k ie  nie był.y z m u s iły  K o la  polskiego do 
zajęcia się tą  piekącą sprawą" T o  samo stało się 
z upaństwowieniem tegoż gimnazyum. W  paździer­
niku roku 1898 zapewniał prezes Kola p. Jaworski 
deputacyę „Macierzy szkoluej", że spraw: znajduje 
się na dobrej drodze, a juz yv styczniu 1899 roku, 
gruchnęła naraz smutna wieść, że m inister oświaty 
odmów.ł upaństwowienia.

..Następstwa owych nieuzasadnionych pogłosek 
były <.lla naszego gimnazyum zabójcze. W ielu uwie­
rzyło, że gimnazyum deszynskie nie potizebuje już 
pomocy i ofiarność swą obrócili na inne cele. Do­
chody i lunuusz „Macierzy szkolnej11 zaczęły się 
gwałtownie zmniejszać i jeżeli niepewność ta, w któ­
rej żyjemy, miałaby jeszcze trwać pól roku, wówczas 
gimnazyum stanie już nad grobem.

„Położenie gimnazyum polskiego staje się je ­
szcze grozniejszem ze yvzględu na brak pomieszcze­
nia dalszych klas. Na następny rok szkolny Yvystar- 
ezy jeszcze wynajęty dom, ale na dalsze klasy 
W budynku tym miejsca nie będzie. Trzeba więc ko­
niecznie przystąpić do budowy gmachu gim nazjalne­
go. Miejsce już je s t zakupione, plany będą gotowe 
do' 15 maja b. r., ale pieniędzy na budowę nie ma 
i jeżeli dalej łudzić się będzie społeczeństwo pol­
skie bajką o izekomem zapetynieniu bytu. naszemu 
gimnazyum, przeYvi<lyYvania zarządu „Macierzy szkol­
nej" latYzo się spełnić mogą ku Ynelkiej szkodzie 
sprawy polskiej, ku uciesze i radości naszych wro­
gów, ku zupełnemu zniechęceniu polskiej ludności 
śląskiej.

„Dlatego udajemy się z gorącą prośbą do pol- 
Skich członków komitetu w; konawczego prawicy, ma­
jącego zebrać się w Wiedniu. aby w najbliższym 
czasie załatwili sprawę subwencji dla gimnazyum 
cieszyńskiego. Obecnie wszystko je s t w zawieszeniu, 
tak dalej być nie może, inaczej zakład narażony bę­
dzie na upadek. Odmowna nawet odpoYviedź mniej 
szkodzić będzie naszemu zakładowi, niż długotnvała 
niepewność".

*11.
(„ J o jm  F iru łkes" , — sztuka w pięciu aktach przez 

G. Zapolską).
Zmarły przed kilku dumim znakomity krytyk fran­

cuski Prane. S a r e e y ,  niejednokrotnie zastanawia! się 
w swoich studyacli nad stanowiskiem melodramatu 
w sztuce.

Sarcey uznał  w zupełności 'racyę bytu melodra­
matu,  a nawei cenił bardzo ten lodzaj sztuk o tyle,
0 ile one wpływały na podniesienie i uszlachetnienie 
szerszych mas.

Takim właśnie melodramatem jest „Jojue F iru lkes“, 
p Z a p o l s k i e j .

Sztuka niewątpliwie tendencyjna w najszlache- 
tniejszem tego słowa rozumieniu, obliczona nie na lek­
ki eiekt dla galeiyi, lecz opromieniona głęboką m yślą spo­
łeczną i idealnem dążeniem skierowania ciemnych mas 
żydowskich na drogę uświadomienia obywatelsk.ego, 
uczciwej pracy i oświaty.

Niezmiernie silne wrażenie wywiera akt I. „Mo­
dlitwa nędzarzy". Jest to mistrzowską ręką rzucony 
sztafaż, pełen życiowej, w najdrobniejszych szczegó­
łach podpatrzonej p raw dy—  małe G h e t t o ,  w którem 
gnieżdżąca się bezgranicznie nędza, wżera się, jak  po­
lip, w Umysły i serca ciemnego motłochu. Ponury o- 
braz! Od tla tego odDijają Jańcio, pobożny żyd ma­
rzyciel, mąż Ghany Oberwasser, wiecznie milczący i 
modlący się, jakby przypadkiem wtłoczony w to mro­
wisko „interesów" starego Pirułkesa i szarzyznę życia 
jego współlokatorów; daiej Jojue, odrodDy syn swego 
ojca, który „nie chce iść pod bank robić g e s z e f t y "
1 handlować z młodą Żydóweczką Moressą.

Autorka przedstawia nam młodego bonatera, Joj- 
nego Pirułkesa, w zupełnie odmiennem świetle, niż 
w „Malce". Tutaj widzimy odrazu, ze w Jojm e pod 
wpływem Maiki, zrodziło się pragnienie innego życia, 
tak dalekiego od dróg, po jakich go „doświadczenie 
kupieckie" ojca zamierzało prowadzić. Jojue odróżni! 
się umysłowo i etycznie; pogardza zeskorupieniem swe­
go otoczenia w ciaeuem i bezdiisznem kole „intere­
sów", bez względu na środki, prowadzące do celu; 
odpycha od siebie widma przesądów, zabobonów, ego­
istycznych pobudek i spoziera na świat przez pryzmat 
idei o miłości bliźniego i o poszanowania godności 
ludzkiej. Clice on w ponure mroki rzucie promienie 
światła... Słaby to jeszcze ogarek, tli zaledwie, tak jak  
świeczka, rozjaśniająca litery abecadła M oressie! Na 
młodziutkiego Akostę padają grom y!

Reb A j z y k M e l a n i e d  przepowiada Jojnie 
i druhowi j e g o ‘po duchu, bobrow i A w r um  e l o w i, 
wieczne potępienie za to, że ośmielają się mówić ina­
czej, niż on do dzieci w chejderze, i litują się nad 
dolą chorego ucznia Leibela •— „yy chejderze mówić 
nic nie wolno, to bunt" ! Z kolei spada na głowę Jojny 
przekleństwo (lieiremj własnego ojca, któremu prze­
szkodził w podpaleniu sklepiku, i odtąd Jojne, porzu­
ciwszy najbliższych, wałęsa się, pogardzany przez 
swych współwyznawców1 jak wyrzutek, wafyat, dybią­
cy ' ua „całość i nienaruszalność praw żydowskich". 
Ostoją jest Jojnie grób Małki —  tam  na zroszonej 
łzami mogile, przy boku A w r n m e l a ,  skarży się i plą­
cze i tylko w tym „swiecie umarłych , na cmentarzy­
sku, który pielęgnuje „bardzo stary żyd" z wnuczką 
Gają, czuje, że mu dobrze, że go rozumieją lepiej niż 
ci żywi, których opuścił. ;

Postać Wojny, uplastyczniona przez autorkę ja ­
skrawo, przeciwstawienie dwóch kierunków etycznych 
w swiecie żydowskim na podkładzie realnych, do umy­
słu szerokich mas przemawiających stosunków, siła 
koutrastów/Wy w ierają wrażenie niesłychanie silne. Obra­
zy epizodyczne w rodzaju P u r i m - b a l u ,  mogły być 
oklejone z korzyścią dla całości.

Doskonal} m przedstawicielem roli tytułowej byl 
p. N o w a o k i. który wykonał swe zadauie bardzo inte­
ligentnie i subtelnie. Z innych artystów na gorące po­
chwały zasłużyli w pierwszym raędzie pp. F e l d m a n  
( s t a r y  Firulkes) i W y s o c k i  (belfer) oraz panie G o­
s t y ń s k a  C z a p l i ń s k a ,  O g i ń s k a  i J a n k o w s k a .

h.

Czas odnowić przemiotę!
Kronika miejscowa.

Lwów, 18 maja.
•futro:

— 19 m aja. Piątek, Piotr" Celestyna.
W schód słońca o godzinie 4 m inut 22, zachód o godz, 7 
minut 33.

— O godzinie 71/® w ie czo rem  w teatrze hi Skarbka t „Roz­
wiedźm y się“-
Analfabeci. W niedzielę dnia 21 m aja od­

będzie się uroczyste zamknięcie kursu dla analfabe­
tów, utrzymanego staranie akudem Kola Tow. „Szkoły 
ludowej" w szkole męzkiej im. św. Antoniego,

N i e o e z p i e c z n a  r o b o ta .  Grono izraelitów, jak  
się dowiadujemy, zawiązało się we Lwowie stowarzy­
szenie (!), które na wielką riralę przeprowadzić chce 
wydalenie służby chrześcijańskiej, zatrudnionej w ży­
dowskich domach. —- Ma to być odpowiedź ua sta­
nowisko ostatniego wiecu w spraw ie święcenia nie­
dzieli. r -  K,e wiemy, k t0 ho tego stowarzyszenia 
należy, sądzimy jednak, Se aranżerowie muszą być 
bardzo młodzi i krewcy, skoio chw ytają się roboty 
tak niehezpieczuej i mogącej icn wspołwyzuawcom od­
dać niedźwiedzią przysługę. Źiadeu uczciwy i rozumny 
obywatel kraju, któremu zależy na narmonii wewnątrz 
naszego społeczeństwa, wyprowadzonego już i tak 
z równowag1 przez ag itac ję  ciemnych duchów, robią­
cych interesy na propagowaniu nienawiści nie może

przyłożyć ręki do tej roboty. Dokąd zajdziemy, góy 
będziemy wzajemn.e szczuć na •siebie'-’

W y i i a l a s u k .  w  sali klubu pocztowego demon­
strował p. Karol Kórnicki, urzędnik pocztowy, przyrząd 
własnego pomysłu, mający chronić podróżnych na ko­
lejach przed katostrofami podobnemi do tej, jaka się 
wydarzyła pod Kołomyją. P. Kórnicki w popularny 
sposób objaśniał całość i części wynalezionego przez 
siebie przyrządu, a przedsięwzięte z nim próby przez 
niego i wielu, z obecnych dały rezultat zupełn e po­
myślny. Przyrząd nader prosty —  i w tem ,,ego za­
leta, skiada się z sztab żelaznych, biegnących ku sobie 
pod pokładem szyn, a zestosow anych z systemem 
dźwigni które w razie wychylenia się mostu poniżej 
punku krytycznego jego wytrzymałości, przez zetknięcie 
się w praw iają natychm iast w ruch dzwonki elektry­
czne, dając tem znać o ogiuinuej zmianie, zaszłej 
w konstrukcyi mostu

Liczne grono słuchaczy, między którymi było 
wielu członków dyrekcy. pocztowej teetmików, obda­
rzyli miodego wynalazcę oklaskami i życzyli mu po­
wodzenia, o które zwłaszcza u nas w sferze wyna­
lazków tak trudno.

P .  M a r y a . i  K o w ic k i ,  profesor szkoły dublań- 
skiej, sprawił prawdziwą przyjemność licznie zebranym 
słuchaczkom „Ogniska kobiet", wygłoszeniem poematu 
„Jan Bielecki". Pamięć, gładkość wygłaszania w iersza, 
wyrażanie wszelkich unzuć przez m odulację nacier 
dźwięcznego głosu, czynią z młodego recytatora nader 
pożądaną s ilę , tak dia szerzenia znajomości najcelniej­
szych utworów naszych, jak  i dla wznudzenia zamiło­
wania do deklamacyi wśród młodzieży szkoluej i szer­
szych kól publiczności.

Zapytanie. Jeden z naszych czytelników lwow­
skich zapytuje, czy 0 0 . Jezuitom znaną jest grasująca 
pomiędzy ludem polskim książeczka, zatytułow ana: 
„Spirytologia. czyli nauka o w y w o ł y w a ń ,  u wszy­
stkich d u c h ó w ,  znajdujących się u a z i e m i ,  
w p o w i e t r z u  i w w o d z i e ,  aby w o k a m g n i e ­
n i u  s t a n ę ł y  i ż ą d a n i o m  l u d z k i m  z a d o ś ć  
u c z y n i ł y .  Ta książka od Wielebnego Ojca Eharda, 
k s i ę d z a  T o w a r z y  s t w a  J e z u s o w e g o ,  prof. 
matematyki w bettaaym skim  klasztorze, w Baw ar­
skiej ziemi, ordynującego, wydana jest do użytku pu­
blicznego."

B z y  k w i t n ą .  Te piękne symbole wiosny za­
kwitły już w ogrodaoh i roztaczają dokoła swoj cha­
rakterystyczny, upajający zapach. Na skwerze Marya- 
ckiego placu, w parkach publicznych^ < widnieją jakby 
olbrzymie bukiety z jednostajnego kwiecia o bladej 
fiuletowej barwie. Wr określeniu m aja, jako miesiąca 
słowików i róż, zostały pominięte niespraw.eujiwie. 
Tyle m ają w sobie wiosennego 1 Je /e li fiolki są pe­
wnego rodzaju forpoeztą tej pięknej pory roku, co one 
dają wyraz jej pełnemu rozkwitowi. W zgrabnych ma­
lutkich rączkach kooiecyeh spotyka się co oliwił a ga­
łązki bzu, w pokojach pojawiają się ich całe pęki na 
stolikacn i etażerkach. Wraz z nimi zginie wiosna. Po­
więdną —  i rozpoczniemy okres upałów.

„ H a ł t !  w e r  d a ’?11 Nieraz już przyczyną smu­
tnego wypadku była niemożliwość zrozumienia się po­
między wojskowym, mówiącym po niemiecku i ,,oyvi- 
listą" mówiącym po polsku. Przypominamy tylko nie- 
dawmy wypadek w Stanisławowie, gdzie obce7’ porąbał 
szablą już nie cywilnego przechodnia lecz żołnierza, 
który nie rozumiejąc niemieckiegi języka, nie mógł 
wiedzieć, czego od niego żądają. Otóż powodem Yvie!u 
nieporozumień bywa także używane przez żołnierzy, 
postawionych ua straży, hsslo: FTalt! wer d a ł  stono­
wane często do osób cywilnych, nieobow iązauy ch go 
rozumieć’ Byłoby do życzenia, aby władze wojskowe 
zrobiły drobny wyłom w swoich przepisach i hasło po­
wyższe, przynajmniej po za obrębem koszar, zamieniły 
na polskie: „Kto idzie!"

M a n j  a  t y t u ł ó w .  OptynTści tw ierdzą wprawdzie, 
żo Polacy są narodem arystokratycznym, lecz —  to są 
optymiści. Słowacki był widocznie innego zdania, gdy 
nazywa nas „pawiem i papugą" narodów. Gryząca to 
była charakterystyka, lecz uiestety, do dzis me straciła 
nic na swej aktualności. Do objawów, zdradzających 
pawiowatość naszego narodowego usposobienia należy 
manj a imponowania herbami i tytułami —  i co gorsza • 
niewolnicze korzenie się przed temi rzekuinemi cecha­
mi wyższości. Społeczeństwo polskie odbyło w ostatnim 
wieki zupemie wyjątkową ew olucję, której widomym 
skutkiem jest zamienienie się ua żywioł mieszczański, 
a  nawet sproletaryzowanie się ogromuej części dawnej 
szlachty. Ci wszyscy ludne uie mają już z szlache­
ctwem uic wspólnego — prócz mglistej tradycji Zna­
czna ich liczba zawdzięcza zawodom takim jak iuży- 
nierstwo, adwokatura, handel i przemysł =— dobrobyt 
i kulturę, jakiej nie mieli ich przodkowie w swoich za­
ściankach i zdawałoby się, ze nowożytne warunki ży­
cia obok cech czysto zewnętrznych zdemokratyzowały 
także ich pojęcia, a jednak chorobliwa m auja p_,szuie- 
uia Się anachroniczną „rarczą herbową" grasuje jak za 
starych dobrych czasów. Wystarczy pójść do któregoś 
ze sklepów lwowskich i kazać sobie podać wzory wi- 
zytowycb kart, aby się przekonał, ilu mamy wśiód 
siebie herbowych urzędników, kupców, lekarzy —  ba, 
naw et d jum istów . 8ą to przeżytki, które powinny osta­
tecznie zniknąć ■— spóźnione widma, nie m ające racyi 
bytu w społeczeństwie, w którem kast już nie ma. To 
samo tyczy się upokarzającego kultu, jakim  się u uas

poleca
najtaniej f e r d y n a n d  G u t t l e r

L w ó w  —  u lic a  H a l ic k a  L  2 w.
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otacza tytuły. Lada kretyn,' nad którego kołyska, błysz­
czało dziesięć pałeczek, ma we Lwowie piętno człowie­
ka wyższego. Na listach zaniedbamy raczej napisać 
miejscowość i ulicę, aniżeli „jaśnie oświecony" łub 
„jaśnie wielmożny“ tytuł.

Z takim kapitałem obyczajowym, mamy powitać 
wiek XX.

Sprawozdanie nasze z ostatnich cł.wil procesu 
Goldstem X Loewenherz, winniśmy uzupełnić wzmian­
k i ,  tż po prokuratorze zabrał głos ja to  zastępca po­
szkodowanych adwokat radca dr. Władysław Daiseu- 
berg. Przemówienie jego trwało godzinę.

W alka kominiarzy. Wczoraj wieczorem w o- 
grodzie Pleischmanna na Żółkiewskiem, kommiarze Jó- 
zeł Heiiig i Ludwik Bischoff, zostali przez iunycn uwoch 
.swoich kolegów z facłiu, Zygmunta Flissa i jego syna 
Henryka, napadnięci i srodze obici. Heilig odniósł cięż­
kie uszkodzenie n i  prawem oku Policya położyła ko­
niec bójce.

Kronika krajowa.
N a  c z a s ie .  Jesteśm y w pełnym sezonie ubez­

pieczeń od gradu. Z tego powodu już od pewnego cza­
su odzywać się zaczynają syrenie głosy obcych towa­
rzystw ubezpieczeń, wykazujące niesłychane korzyści 
asekurowania zbiorów w tych instytueyacli. Nie ra­
dzimy pozwalać się uwodzić tym łudzącym głosom. 
Faktem " wielekroó stwierdzonym jest. że krajowa in- 
stytuoya, krakowskie Tow. ubezpieczeń, posiadające 
szeroko rozwinięty dział ubezpieczeń gradowych, zape­
wnia swym uczestniKom w arunki najlżejsze i najodpo­
wiedniejsze, bo oparte na znajomości stosunków krajo­
wych, daje wreszcie także rękojmię solidności, jakich 
mnę asekuracje  zapewnić nie mogą. A więc nie słu­
chajmy obcych fcłyren.

Bezpłatne biuro pośrednictwa pracy
otworzyło w Borysławiu, stowarzyszenie „Z goda1, ma­
jąc na względzie ogromną liczbę robotników pozba­
wionych pracy i ginących poproatu z głodu. Panowie 
przedsiębiorcy zatem potrzebujący robotników zechcą 
się zgłaszać listownie pod adresem : Stowarzyszenie 
robotnicze „Zgoda" wr Borysławiu. W liście podać na­
leży firmę przedsiębiorstwa, do jakiej miejscowości 
i do jakiego rodzaju zajęcia robotnicy są  potrzebni, 
liczbę potrzebnych robotników, wysokość płacy i t. p. 
okoliczności. W liście należy załączyć markę na od­
powiedz.

Ks. Stojałowski organizuje drugą polską 
pielgrzymkę do Palestyny. W arunki pielgrzymki nastę­
pujące: Koszta podróży Hi. klasą z Cieszyna do Jafty, 
100 zł.: koszta podróży U. klasą z Cieszyna do Jady. 
200 zł. Jeżeli do Zielonych Śv. iąrek zgłosi sic piel­
grzym im  50, pielgrzj mka wyruszy w tygodniu po Zie­
lonych Bwiątbach —  jeżeliby tylu pielgrzymów do tatro 
czasu się nie zebrało™ to wyruszy z końcem sierpnia.

a z f  oia techniczna W Bodzi. Pierwszą ru­
brykę parową w Lodzi założył przed laty . U saksoń- 
czyk, Ludwik Geyer. Jego dzieci są teraz milionerami 
i posiadają nie jedną, lecz klika fabryk, które razein 
wzięte stanowią szóste z rzędu, pod względem roz­
miarów, przedsiębiorstwo łódzkie. Dia uczczenia 70 
rocznicy założenia firmy pp. Geyerowie ofiarowali wła­
śnie 90.000 rubli ua założenie w Lodzi szkoły techni­
cznej, która m a dostarczyć przemysłowi polskiemu fa­
chowców w zakresie tkactw a i przędzalnictwa. Nadto 
zaś wyznaczyli odpowiedni luudusz na założenie ochrony 
dla 250 dzieci ubogich mieszkańców i szkoły fabiy- 
ezuej dla takiej samej liczby dzieci robotników.

Z armii. Przeniesieni zostali podpułkownicy 
Alfons Gabriel 45 pp. i August Bosauac 1 pp., jeden 
ua m iejsce drugiego.

Poruczn. rez. Wacław Linhardt 3 p. furgonów 
mianowany rotmistrzem 2-giej LI. w rezerwie.

Asystentami lekarzy w rezerwie mianowani za­
stępcy doktorzy wszech nauk lekarskich: Joel Briugs
13 bat. strzel.; Zygmund Stiasny ze szp. garn. nr. 1 
w Wiedniu du 12 p. drag.; Fmil Kraus ze szp. ur. 1 
11 o 3 p. furg.; Adolf Houzig ze szp. ur. 1 do 3 p. 
lurg.; Aszer E gert ze szp. nr. 2 du 8 p. ul.; Ernest 
‘mgstein 75 pp. i Karol Pucńs ze szp. nr. 2 do szp. 
garn. nr. 3 w Przemyślu.

8  a i  i s ł ;  wÓW . Feldmarszalek-porncznik Kraus, 
komenuant dywizyi kaw aleryi, przeniesiouy został w cha­
rakterze zastępcy komenderującego korpusu do Presz- 
burga. Na jego miejsce mianowano feldm arszt łka po­
rucznika br. Antoniego Malowetza, dotychczasowego 
kumendauta dywizyi kaw aleryi we V iedtiiu.

Krajowy kurs pożarnictwa odbył się we 
Lwowie, w dmacłi od 4 do 18 m aja. Na kurs przyję­
to 38 kandydatów.

Objęty regulaminem zakres nauki, wyczerpano 
w zupełności. —  Wynik klasylikaeyi jest n astępu jący :

I. Za z u p e ł n i e  uzdolnionych na iustruktorów 
w m iastach uznani zostali pp. Iwelski z Bochni, Ziern- 
bowicz z Krosna, Mąsiorski z Chrzanowa, Altlrejtr ze 
Stryja, Barthel z Brzeźau, Chimko ze Schodnicy, Dy- 
cynu z Czchowa, Hrycak z Powitna, Nowi ze Lwowa, 
Szuba z Brzozowa, Żarski z Bełza.

U. Za d o s t a t e c z n i e  uzdolnionych na instru­
ktorów w m iastach : Cluibałowski z Rudek, Filipowski 
z Horodenki, Głazowski ze Sokala, Hałastra ze Sącza, 
Hoiowskiewiez z Bukowska, Iwauus ze Starej Soli? 
Ketnpf z Rohatyna, Kobryu z Drohobycza, Koclialewicz 
zc Sokala, Krasnopolski z Niżaukowic, MLhnowski ze

Żmigrodu, Niedzioeha ze Sokołowa. Pinda z Dubiecka, 
Pietrzyk z Paszczany, Przytocki ze Stryja, Switlik ze 
Sądowej Wiszni, Wolski z Kut, Oleksiewicz z Gorlic.

III. Za z u p e ł n i e  uzdolnionych na instruktorów 
przy strażacłi pożarnych w gminach w iejskich: Biłaś 
z Truskawca Baeker z Monasterzysk, Eichel z Zale­
szczyk, Jasiolek z Piekar, Pochna z Uścia ruskiego, 
Tebin z Mościsk, Szaiek z Jasienicy.

IV. Za d o s t a t e c z n i e  uzdolnionych na instru­
ktorów przy strażach pożarnych w gmiua. h wiejskich: 
Kamiński i Perucki.

Eksternistę Mielnika, komendanta gtninej straży 
pożarnej w Sączu, uznała komisya egzaminacyjna za 
uzdolnionego do pełnienia obowiązków instruktora przy 
strażacłi pożarnych.

Ze sfer farm aceutycznych. Doroczne wal­
ne zgromadzenie gremium apt. Gal. zaeh. odbędzie się 
w Krakowie w lokalu gremialnym (plac Dominikański 
L 1) w dniu 3 czerwca b. r o g. 9 Y2 rano. Na po­
rządku dziennym jest między ianeim wybór przewo­
dniczącego.

Koncesya na aptekę w Skolern nadaną została 
w 1. iust. p. Niesiołowskiemu, w H. kol. p. Pilewskie­
mu. Przeciwko decyzji U. in3t. wniesiono rekurs do 
m inisterstwa spraw wewn , które zwróciło następnie 
akty tej sprawy gal. namiestnictwu dla zbadania, czy 
należało wogó.e rozpisać konkurs, czy też wobec ku­
pna i sprzedaży inwentarza pozostałego po ś. p. Le­
chowskim, zmarłym bezdzietnie przenieść po prostu 
koncesyę na nabywcę nwentarza.

Krajowa Rana zdrowia, której powierzono tę spra­
wę do załatwienia, zasięgła iuformacyi u reprezentan­
tów zawodu pp. Piepesa Boratyńskiego i Karola Sule- 
pińskiego, aptekarzy we Lwowie, powierzając referat 
radcy sanitarnem u dr. Schraintwi. Zapytam aptekarze 
odpowiedzieli obszeinem wyjaśnieniem które wydruko­
wało Czusop. Tow. apt.

Do konkursu rozpisanego na 4 aptekę publiczną 
w Stryju, zgłosiło się 31 kandydatów.

Aptekę A. Pawlikowskiego w Mielcu oDjął w za­
rząd m agister farmaeyi Hodbod. Aptekę ś. p. Jamró- 
giewieza w Sądowej Wiszni objął m agister farmaeyi 
Wojciechowski. Aptekę spadkobierców ś. p G. Otow- 
skiego w Krakowie, wydzierżawi] m agister rarmacyi J. 
Maeudziński.

Starostwo w Grodku nadało p. Pnpielowi, dro- 
guiście w Gródku, nabywcy apteki iiiiałnej w Lubie­
niu, koncesję na prowadzenie tej apteki tylko na prze­
ciąg jednego roku. Rekursu kuiicesyonaryusza nie u- 
wzgiędudo namiestnictwo.

Farm aceuta p. Kaziniieiz Armatys otrzymał kon­
c es ję  w J. iust. na aptekę w Oleszycach.

{.Kronika /itymaneulijc&itri).
Borysław. W sobotę 13 b. m. popołudniu ze- 

bra-io się kolo inspekcji., górniczej 200 lobolmków bez 
pracy, czekając na spodziewaną zapomogę. Żandarmi 
icli rozpędzali, a wachmistrz żandarmeryi odezwał się:

—  Ustąpcie się, bo jeszcze kiedy będzie z was 
krew lać się jak  woda.

Czy ma sens takie jątrzenie głodnych ludzi? Po­
dobno jutro m ają rozdawać w gminie chleb i zie­
mniaki.

Cala ak iya  komitetu ratunkowego ogranicza się 
doTychczas na pisanki listów do namiestnictwa, Wy­
działu krajowego i t. cl. Wkrótce ma się rozpocząć po­
dobno budowa gościńca z Borysławia do Drohobycza. 
Namiestnictwo wyasygnowało na ten cel 5.000 zł. Co 
jednak m ają r o n i ć  ci biedacy, którzy już dziś me ma­
ją  co do ust w łożyć.'1 Couzieuuie setki ludzi wynędznia­
łych przy chodzą do inspektora górniczego i proszą, aby 
ich zapisał do zapomogi. Pan L ’Eianohe każdego za­
pytuje, czy chce odjechać.

—  Jeśli chcesz odjechać —  powiada mu — 1o 
damy ci bilet jazdy i pai-ę centów na życie, ale w ra ­
zie, gdybyś potem powrócił, to pójdziesz na szupas.

W kwietniu starosta Świtalski wydał okólnik cio 
zwierzchności gminnej w Borysławiu, aby bez zajęcia 
będących robotników szupasować, obecnie zatem jest gro­
źba szupasu lub śmierci głodowej w miejscu przyna­
leżności.

Komitet ratunkowy, nie mogąc sobie dac n tly  
z sporządzeniem spisu potrzebujących wsparcia, odniósł 
się do p. Lasockiego, sekretarza stowarzyszenia robo­
tniczego „Zg*da“, z propozycją , aby zajął się tą 
akcyą. P. Lasocki oświadczył, że bez ucl wały wy­
działu stowarzyszenia nie może się tego podjąć.

Dziś wieczorem odbyło się posiedzenie wydziału 
stowarzyszenia „Zgoda" na którem uchwalono nie 
przystępować do wspólnej akcyi z komitetem ratunko­
wym, gdyż ua taką akeyę robotnicy zorganizowani bar­
dzo sceptycznie się zapatrują, natom iast utworzyć b e z ­
p ł a t n e  b i u r o  p r a c y ,  zapomocą którego mo- 
żuaby dać zajęcie uczciwe ludziom głodnym, a me bar­
dzo niedostateczną jałmużnę.

Dziś (10 bm.) popołudniu odbyła się zgromadze­
nie robotników żyduwskich. Obecnych było około 300 
osób. Przemawiali pp. Rosenberg i Horowitz o potrze­
bie organizacji i n położeniu proletaryatu żydowskie­
go. V,ystąpi! syouista tutejszy, szyukarz -Inkub F ried ­
m ana i nawiązując do s ł ó w  poprzednich mówców, przed­
stawiał obecnym, źe jedynym środkiem ratunku jest...

zaprowadzenia robót melioracyjnych na wielką skalę
i protestującą przeciw oszczerstwom R uryera Lwów  
sJciego, przedstawiającego w fałszywem świetle rozru­
chy boryslawskie.

Szkoła fotograficzna w Krakowie ma
wejść w życie, stosownie do życzeń wyrażonych w te­
stamencie śp. Walerego Rzewuskiego. Kwestyą tą za­
jąć się ma Rada miejska i poczyniła już odpowiednie 
kroki, wybrawszy specjalną komisyę, do której powo­
łano także dwóch fotografów pp. Szuberta i Józefa 
Sebalda. Dzienniki krakowskie wskazują p. Sebalda ua 
przyszłego dyrektora szkoły — p. Sebald bowiem, 
który objął zakład fotogr. po śp. Walerym Rzewuskim, 
należy do najwybitniejszych fotografów, a prace z jego 

^zakładu zyskały uznanie za gramcą. Do speoyalności 
jego należą zbiorowe sceny głośniejszych sztuk. Teraz 
właśnie przygotowuje wystawę scen z „Zaczarowanego 
kola", którego próbne zdjęcia od kilku dni wysławione 
są w oknie bklepu p. Bauera.

Bobrka. Od dawua wuoszą powiaty Bobrka 
i Przemyślany do dyrekcyi kolei państwowych w Sta 
nisiawowie podania o rozszerzenie i odpowiednie urzą­
dzenie dworca kolejowego Bóbrka-Chlebowice, który 
jest najwyższą anomalią w dzisiejszych stosunkach. 
Mimo największego na całej przestrzeni między Lwo­
wem a Stanisławowem ruchu na tej stacyi, dyreacy.r 
puszcza mimo uszu wszystkie podania i skargi. Dopie­
ro w ostatnich czasach zdecydowała się dyrekeya ua 
rozszerzenie malej stacyjki w Bóbrce na w iętszą. Ale 
i ten krok godny jest bliższego rozpatrzenia. W pla­
nie nie ma przedewszystkiem peronu. R estauracji, 
o którą też ciągle proszą, a która tu nietylko jest po 
tizebną, ale kouieczną. nie uwzględniono także. Jakiż 
sens ma restau racja  w Starem Siole o 10 kim. ztąd 
odległa? (Jzyż tak  ona niezbęuna dia tych paru wsi, 
które tam zjeżdżają, że jej tu przenieść nie można.'’ 
ivo,żdy przyzna, że raczej powinna być tu, pod miastem 
kilkiitysięoznem, gdzie prawie wyłącznie około siu w^i 
wsiada. Widząc więc, że dyrekeya stanisławowska 
z dziwnym uporem nie uwzględnia wnoszonych na jej 
ręce podań, mieszkańcy wymienionych powiatów wnie­
śli wprost do Ministerstwa kolejowego telegraficznie 
podanie, w Którem skreślili jasno krzywdy, jakie ich 
spotykają. Mamy nadzieję, że Ministerstwo zrobi to, 
o :o daremnie u dyrekcyi stanisławowskiej kołata­
liśmy.

Brody. 17 m aja. Wczoraj o godz. 4 rano wy­
buchł pożar przy ulicy Pocztowej który zniszczy) Jach 
murowanego domu mieszkalnego i przylegającej stajni. 
Pewne indywiduum, podejizaue o podłożenie ognia, 
zostało przyaresztowane Zgorzała realność była ubez­
pieczona w Towarzystwie nsekiirncyjnem Dunaj".

Urzędowy pospiech. Donoszą nam z Si* ml u 
nówki jiod l.wowem, iż w ubiegły czwartek jeszcze, 
powróciły wieczorem toni* hamllnwca nierogacizny N. 
7, jarm arku same do domu, przywożąc na wozie trupa 
swego pana.

Ponieważ nieboszczyk miał wielu wrogów i za­
wistnych konkurentów, a zwłoki jego zsiniałe i zmie­
nione potwierdzały przypuszczenie, iź zachodzi tu w y­
padek zbrodni, probosz miejscowy k s . Dr. Loga zaw ia­
domił o zdarzeniu wiadze. Otrzymawszy polecenie ptu- 
wizoryc/nego złożenia ciała ua cmentarzu „póki ko­
misya sądowo lekarska nie przybędzie", pochował 
ciało i kazał grób przykryć deskami

Cinlo psuć się już poczęło, a kom isja do dziś 
dnia me zjawiła się. Wczoraj musiano więc, zasypać 
grób piaskiem. Nieboszezj k oczekuje załatwienia for­
malności do dziś dnia, zbrodniarz (jeśli istotnie w grę 
wchodzi) prawdopodobnie ua komisyę już nie czeka.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Stowarzyszenia p rze­
m ysłowego zlotr-ikow, rytowników, optyków i eieKUomeehaników 
we Lw ow ie, odbędzie się w czwartek 18 bm. o godz. 6 popo­
łudniu w lokalu Izby rękodzielniczej. __

Repertuar .m iru  hr. Skarbka:
V czwartek 18 bm. p 0 ra z  j rugj; Jojne Firulkes", sztu­

ka w 5 aktach przez G. Ztpolską.
W pM eż 19 bm.: „Rozwiedźmy się", komedya w trzech

ak _e Wik. Sardou. W ystęp Zapolskiej.
W sobotę 20 bm.: „Jojne Firutkes", sztuka w 5 aktacli 

przez G. Zapolską.
W niedzielę 21 bm. o godzinie popołudniu: „Kozioł­

ki", krotochwila w 3 aktach.
W niedzielę o godzinie l x/i  wieczorem „Urzędowa żona", 

sztuka w 5 aktach Savagea. W ystęp G. Zapolskiej.
W poniedziałek 22 b. m. o godzinie 372 popolud „Gwia­

zda Syberyi", sztuka w 4 aktach L. Starzeńskiego.
W poniedziałek o godz. 7 ł/3 wieczorem: „Jojne Firull-.es", 

sztuka w 5 aktach przez G. Zapolska.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze 
daje fortepiany ? najznakomitszej w świecie fabryki 
Stelnw ay po 3 0 0 0 ,  4 0 w 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy Prosimy 
umawiać się o nie wprosi z adm in istracya  pi zy  ulicy
C horążczyzny I- 17.

J\ra wszelki) za p y ta n ia  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu f> ct. morki.

Drukarnia „S łow a Polskieoo" we Lwowie
Uhorążezyzna 17-19, Doili naftowy, 

poleca Szanownym W łaścicielom  kamienic napisy :

Z a r a z  « Io  w y n a j ę c i a
po li ct. sztuka.

is z c z y  piegi, pryszcze, plamy w ątróbkę, l Y i r T l ^ T f i B w i F P r
W schodnia  pasta  p iękn ości  (fllaść na piegi) słoik 35 ct.—M y d ło  liliow e  „ F lo ra il 82tuka 35 ct. L n i i u n  C C  r i L n l l U i i l L u U

Najlepszy puder przeciw opaleniu „ŁWOWLANHA“ pudełko 60  ct. przeniesionej z Hotelu Georga na Akademicką S

Palestyna.
Uchwalono rezolucję, wzywającą robotników, aby 

nie brali udziału w rozruchach; wzywającą rząd Jo
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3  ś a l i  s ą d o w e j.
(Lekarze przed sądem)

W arszawa, d. 15 maja.
W łaścicielka pralni w W arszawie, Gnida Kate, 

poddała się dnia 22 grudnia 1897 operacyi wycięcia 
narośli w jamie brzusznej, w którym lo celu mu­
siano dokonać rozdęcia owej jamy. Operacyi doko­
nał w pry walnej lecznicy, dr. Sol mana, zasłużony 
profesor warszawskiego uniwersytetu, dr. Julian Ko­
siński, w asystencji dra Sol mana, dra Zem braiskie- 
go i felczera W aw iw skiego. Gdy w kilka dni po 
operacyi stan chorej, zmienna gorączka i silne bole 
W okolicy zaoperowanego miejsca zdawały się wska­
zywać na wewnętrzne ropienie, operacyę ponowiono, 
siedlisko jednak ropienia nie zostało wykryte.

Wówczas powziął dr. Kosiński podejrzenie, i i  
podczas operacyi pozostały w jamie brzusznej t. zw. 
pincetty liemostatyczne, t. zn. kleszczyki, których 
używa się do tamowania krwi sposobem mechani­
cznym.

Kalzowej tymczasem polepszyło się nieco, jak ­
kolwiek bole trapiły ją  ciągie. Kosiński czynił za 
pośrednictwem joj kuzyna, dra Frenkla, któremu 
w sekrecie zwierzył się z sw'em przypuszczeniem, 
zabiegi, by pacjentka poddała się po raz trzeci1 ope- 
rapyi. Starania lo jednak nie odniosły skutku. Ka- 
tzowa z porady dra Wasiliewa, który znalazł w niej 
wprawdzie stwardnienia w brzuchu, lecz przyczyny 
ich istotnej nie mógł odgadnąć, wyjeehała do Ciecho­
cinka. Tu sum jej nawet znacznie się polepszył, lak, 
i/ miała wszelką otuchę wy zdrowienia.

Nagle 24 czerw ca 1895 Kateowa, wracając ko­
leją zelazną z Ciechocinka do Warszawy, kiedy za­
częła na 20 wiorście przed W arszaw ą układać swoje 
rzeczy, poczuła raptem, że w żołądku jakby wszystko 
się przewracalu. Nastąpiło tak silne osłabienie, że 
wypadło chorą na rękach wynieść z wagonu i od­
wieść do mieszkania. Po rozebraniu jej w domn, prze­
konano się o istnieniu krwotoków

Wezwany natychmiastowo dr. Frenkel oświad­
czył wtedy, ż‘e prawdopodobnie pozostawione w żo­
łądku instrumenty przecięły arteryę, co wywołało 
krwotok. Obfite krwotoki powtarzały się kilka razy, 
wobec czego naząjutiz dr. Wasi lic w przy po mny  
dra Krajewskiego wykon ił operacyę i znalazł dwa 
szczypezyki, każdy długości 12 run.  jeżące w jamie,
krwią w ypełnionej .

Sekcja sądowo - lekarska wykryła zapc enie 
otrzewnej ' z zipaloniem łącznej tkanki ślepej kiszki 
i uszkodzeniem teł niej biodrowej.

Lekarzb biegli orzekli, że wspomniane wyżej 
uszkodzenia spowodowane były dluższem podrażnie­
niem tkanek unia tętniczego i ścianek ślepej kiszki 
Z powodu ciśnienia, wywieranego na nie mechanicznie 
n a  zewnątrz dwoma znalezionemi około malej miedni­
cy hemostatyczuymi szczypczykami.

Też samo uszkodzenia organów' wewnętrznych, 
były podług zdania biegłych najbliższą przyczyną 
niebezpiecznych krwotoków, obserwowany cli w cią­
gu ostatnich ,‘ł dni życia chorej, które spowodowały 
śmierć.

W śledztwie dr. Kosiński zeznał, że kiedy ope- 
rac.ya d. 22. grudnia lSd7 była skora zoną i rana 
jeszcze nie była zaszyta, zapytał feiczora Wawro w- 
skiego, czy wszystkie szczypczyki wyjęte. Po otrzy­
maniu potwierdzającej odpowiedzi Kosiński za- 
szyi ranę.

I)r. Zembrzuski tlómaezy pozostawienie szezyp- 
czyków omyłką felczera w obliczeniu instrumentów.

Prokuratorya jednak, nie uznając, iżby to usu­
wało odpowiedzialność wykonawców' operacyi, oskar­
żyła dra Kosińskiego i di a Solmana o karygodne 
zaniedbanie ostrożności przewidziane art. 1, 468 kod. 
karnego.

W  rozprawie oskavżcni oświadczają, iż nie po­
czuwają się. do winy.

Przesłucham jako świadkowie dr. Dunin i dr. 
Rejchman, którzy raz wT obecności dr. Kosińskiego 
konsultowali Katzową po operacyi, zeznają, że dr. 
Kosiński nie wtajemniczył ich w swe przypnszi zmiia.

Telefoniczne i łelegraliezne depesze
„ S ł o w u  

Sytuacya.
W iedeń. 18 maja. W sprawie bankowej do­

noszą. że dotychczas tylko oba rządy zajmoweły się 
nowym statutem Banku, natomiast Bank sam, wzglę­
dnie jego zarząd, nie oświadczał się dotąd w tej 
sprawie. W  kołach jednak mających styczność 
z zarządem Banku tw ierdzą, że zdaniem tegoż 
propozycji węgierskiej, aby przywilej bankowy na 
podstawie nowego statutu trwał t ylko do roku 1908 
czy 1904, absolutnie przyjąć nie można.

Konferencya pokojowa.
Berlin, 18 maja. Biuro W olfa donosi z Pę- 

tersburga, iż wczoraj przed południem odbyła si* 
pod przewodnictwem cara rada gabinetowa, na któ­
rej zajniuwano się konferencyą dla rozbrojenia.

Haga, 18 maja. Wczoraj przybyli tu jako 
ostatni, delegaci angielscy i amerykańscy, tak, że 
kongres je s t już w komplecie. Stan zdrowia delega- 
ta  rosyjskiego br. S taala polepszył się o tyle, że br. 
Staal wyjechał wczoraj, odziany vf. futro, na miasto 
Otwar, ie konfereneyl nastąpi więc bezwarunkowa) 
dziś o g. 2 popołudniu.

Na pierwsze, dzisiejsze posiedzenie zaproszono 
także dziennikarzy, jednakże nie przedstawicieli 
dzienników wszystkich państw, tylko ogółem 8 osób. 
Dziennikarze atoli przed mową br. Staala będą mu­
sieli opuścić salę obrad.

Oprócz urzędowych delegatów przybyli tu także 
najwybitniejsi zastępcy rozmaitych europejskich To­
warzystw pokoju ta f t  że zdaje się, iż obok ofi- 
cyainego będzie tu  także nieurziydowy kongres po­
koju obradował.

Na ulicach widać przedstawicieli najrozmaitszych 
mocarstwą rozmawiających z sobą f i  najlepszej ko­
mitywie, u. p. delegatów francuskich razem z nie­
mieckim., angielskich z rosyjskimi, hiszpańskich 
z amerykańskimi itp.

W czoraj przybyli tu między innymi z Wiednia 
baronootwo S u 11 n e r  o w i e , ' z Warszawy' radca 
stanu B l o c h ,  Także z innych większych miast 
oczekują przybycia wybitniejszych osobistości, zajmu­
jących się kwestyą pokojową.

W  czerwcu odbędzie się też konferencya mię­
dzynarodowej unii pokojowej dla sądów rozjemczych. 
Zamierzone są także m anifestacje delegatów To­
warzystw pokoju na cześć królowej holenderskiej 
i cara.

Radca stanu Jan  B l o c h ,  autor dzieła „W ojna 
w pokoju", k tóra jak  wiadomo, dało carowi impuls 
do zwołania konferencji pokojowej, przybył tu na 
wyraźne życzenie cara. który pragnie oprócz ohcyal 
nyeli także prywatne odbierać lezolucye z przebiegu 
konferencji.

P. Bloch ma nadto specyałną misyę stykania 
się z rozmaitymi delegatami poza ursędowemi posie 
dzeniami komisyi i pozyskania ich dla myśli, aby 
konferencya pokojowa przemieniła się w insty tucję 
stalą w tym duchu, że rokrocznie delegaci mocarstw 
mieliby się zbierać na kongresy.

Dalej Bloch starać się bęuzie na życzenie cara 
o wybór między narodowej komisji, powołanej do 
stwierdzania, niebezpieczeństw' i szkód, wynikających 
dla mocarstw i ludów z prowadzenia wojen i cią­
głych zbrojeń. Gdj bj  myśl ta  została przyjęta, 
w' takim razie Bloch zaproponuje, aby każde pań­
stwo urządziło u siebie specjalną komisyę, dla ze­
stawienia odnośnych cyfr statystycznych

Drugim mężem zaulania cara, bawiącym tu 
w charakierzc nieurzędowym, je s t znany dziennikarz 
angielski S t e a d ,  wydawca londyńskiego pisma Ra- 
rieic o f Beńews. Stead opowiada, że odchodząc 
z ostatniej aud jcncjl u cara, powiedział mu, iż ma 
wiotka zasługę, zwołując konferencyę pokojową, bo 
dal przynajmniej narodom piękną nadzieję.

Na to car miał z gniewem namiętnie odeprzeć: 
Nie mów pan o nadziejach, świat długo się nadzie­
jom oddawał, ostateczny już czas, żeby nadzieje te 
spełniły się wreszcie.

łedeu  z delegatów' niemieckich prof. S t e n g l ,  
którego broszura „ Wieczny pokój“, tak przykre u 
cara wywołała wrażenie, przyjmował wczoraj kilku 
dziennikarz}, którym oświadczył, że wprawdzie sym- 
patycznie ocenia zamiary i in tencje eara, nie może 
jednak zataić swego przekonania, że konferencya 
praktycznych korzj ści nie przyniesie.

Co się tyczy jawności posiedzenia, te domaga­
no się jej ze strony w ieli mocarstw, jednakże za­
stępca rosyjski br. b t a a l  je s t stanowczym zwolen­
nikiem tajności.

Haga, 18 maja. Przypuszczają, że holender­
ski minister spraw zagranicznych B e a u f o r t ,  wy­
brany zostanie prezesem honorowjmi konferencji, 
podczas gdj rzeczyw isty* przewodniczącym zjazdu 
będzie delegat rosyjski br. S t a a l .

Dziennikarze opuszcz Salę obrad zaraz po za­
gajającej mowie ministra B eauforta

Sprawa X>reyfuaa
Paryż, 18 maja. 1 garo ogłasza pierwszą 

część niemoryału, przesianego przez Picąuarta do 
trybunału kasacyjnego. W menioryal* tym P icąuart 
odpiera zarzut, jakoby b jl  V ’J da tajne dossier adwo­
katowi swemu Leblois, n,rtuiniast oświadcza, ze 
tylko m ika nietajnych dokumentów pokazał E ster­
hazy Gmu.

Dziennik Yoliaire ogłasza treść dwu depesz 
Dreyfusa, ^ako odpowiedz na pytania, wystosowane 
do niego przez trybunał kasacyjny. Dreyfus przeczy, 
jakoby kiedykolwiek przyznał się był do winy, prze­
ciwnie przy każdej sposobności zawsze zapewniał,
■ż je s t niewinny.

Kartel papierowy.
Wiedeń, 18 maja. Komitet, wybianj przez 

fabrykantów papieru, celem utworzenia kartelu i unor­
mowania kontyngentu, odbył wczoraj posiedzenie. 
Zdaje się, że zawarcie kartelu papierowego natrafia 
na trudności, gdyż jedna z fabryk akcj'jnycb żąda j 
tak wysokiego kontyngentu, iż cały kartel stalbj' •

się przez to zupełnie zbyteczny. Naradj trw ają je ­
dnak dalej.

Pożyczka rosyjska.
Londyn, 18 maja. Przybył tu zastępca donm 

bankowego Mendelssohna z Berlina w sprawie pro 
jektowanej pożyczki rosyjskiej w kwocie 300 milio­
nów rubli. Zdaje się, że pożyczka ta przyjdzie do 
skutku przy pomocy banków' londyńskich i towarzy­
stw a dyskontowego w Berlinie. Pożyczka ma być. 
przeznaczona wyłącznie na cele budowy kuiei żela­
znych w R osji.

Eksplozya.
Paryż, 18 maja. W jednej restau rac ji na 

Parm entier wj darzyła się onegdaj eksplozya aetófcy- 
Jenu, wskutek której drzwi i okna restaurac ji uległy 
zniszczeniu. Trzy osoby zranione, z tych jedna, 
Gężko.

Wiedeń, 18 maja, W iceprezydent sądu k ra­
jowego w Gratzu, Kajetan K l a r  zamianowany zo­
stał prezydentem sądu _ krajowego w (Jzemiowcacłi.

Wiedeń, 18 maja. W czoiaj popołudniu zda­
rzył się tu przykry wypadek z automobilem. Samo­
chód, w którym siedziało 6 osób, na gościńcu koło 
Neuwaldeck w Wiedniu w miejscu spadzistem, na­
gle wskutek zepsucia się hamulca wraz z pasaże­
rami wpadł do głębokiego rowu. W szyscy z wozu 
wylecieT Kilku z nich je s t ciężko rannych, między 
nimi lekarz asystent przy szpitalu na W iedeniu dr. 
Breuer i sekretarz księżnej M etternich Janiczek.

Wiedeń, 18 maja. Rada generalna Banku 
austro-węgierskiego zniżyła dziś stopę procentową 
o pół od sta.

Wiedeń, 18 maja. Fotograf P o l o n y ,  za fa­
brykowanie skandalicznych fotograhj, skazany został 
na 4 miesiące aresztu, modelki zaś jego na areszt 
od 8 dni do 4 tygodni.

Wiedeń, 18 maja. Wybór niemieckiego naro­
dowca dra Fochlera w Morisch-Weisskirchen prze­
ciw kandydatowi liberalnemu stał się tylko przez to 
możliwym, ze Czesi w wyborze ściślejszym bądź 
wcale nie brali udziału, bądź głosy swe oddali na 
8rhoenorerowca tak, że dr. Fochler równie jak  
iv swoim czasie poseł Wolf, został właściwie wy­
brany glosami czeskimi.

S ira c  18 maja. Auskultant F raiss został dziś
po dokonaniu u niego rew izji domowej areszto­
wany pod zarzutom sprzysiężciiia i rozszerzania za- 
kazanyi li pism.

P a r y ż ,  18 maja. Listonosze paryscy zawiesili 
dziś pracę i ogłosili bezrobocie z powodu, że Senat 
odrzucił kredyt przeznaczony na podwyższenie ich 
płac, a uchwalony już p.zez Izbę deputowanych.

Petersburg, 18 maja. Nowa rosj'jska ustawa 
walutowa, odrzucona przed kilku łaty  przez rade 
stanu i z tego powodu wprowadzona w życie tylko
na zarządzenie ministra skarbu z zezwoleniem cara,
została obecnie przyjęta także p’-zez radę stanu. 
Aprobaty tej urzędownie jeszcze nie ogłoszono.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Kolej Lwów-Sam b o r  "Stare miasto. Jak

się dowiadujemy miarodawcze sfery węgierskie miały 
się na zapytanie rządu anstryaekiego stanowczo oświad­
czyć, za przeprowadzeniem tiasy kolei Lwów— Sam­
bor— granica węgierska ua U z s o k ,  a nie na Wołosate. 
Ciekawa rzecz, jaką  decyzję w tej sprawie, która cały 
kraj nasz od 2 lat obchodzi, poweźmie, p. minister 
kolei W i 11 e k.

Z kroniki policyjnej. Listem gończym ściga­
ny jest zbiegły z Bukaresztu Juliusz Roseuthal, lat 99 
liczący młodzieniec, sluszuego zwrostu, bloudju, o bla­
dej twarzy. Zdelraudował 5.000 frauków.

Przy ul. Leona Sapiehy spłoszył się koń Konst. 
Grubera. Uderzywszy w poskoku w latarnię —  zwalił 
ją ,  spravviając tem szkodę miastu.

Jurko Kułyk przybył za zarobkiem do Lwowa i 
zaraz u wstępu spotkał jakiegoś nieznajomego, który 
zapalał ku niemu nadzwyczajną serdeczuośdą. Skutek 
jej byl fatalnym dla Jurka, gdy bowiem wyszedł 
z szynku Bombaciia, gdzie ooaj przesiadywali, ażeby 
kupić zapałek —  nieznajomy tymczasem uiotuił się 
z parasolem Jurka, oraz z jego portmonetką.

Około 200 robotników ze Lwowa i z okolicy wy 
biera się do Rosji, do dóbr lir. Potockiego, na roboto, 
Biuro paszportowe policji jest w formalnem oblężeniu 
Robotnicy ci jadą już na pewne, do roboty bowiem za­
mawiani są tutaj przez p. L., który pośredniczy w do­
starczeniu robotnika.

Brody. Staraniem ..Kolka śpiewackiego" odbył 
się u uas dnia 10 m aja wieczór muzykaluo-drama- 
tyczny na dochód ubogiej młodzieży gim nazjalnej 
Część muzyczuo-wokalna wykona przez „Kolko śpie­
w ack ie1 prof. kouserwatoryum p. D ruckera i je-ga- 
uczniów, wypadła znakomicie. Z werwą, odegrano dwie 
jednoaktówki „Takie to one wszystkie" i „Pupil pu­
pila . Lii ..nie zebrana publiczność z zadowoleniem 
uderzy ia brawo amatorom-artysrom ! X .

KODAKI i wszelkie przybory

fotograficzne ca n a w W I K T O R  8 .E R G L F ,
Lwów, A K aaem icka 8
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(Telefoniczne i telegraficzne depesze',.Sbjiia Poblciegc'). |
|-_Jm  K i.a k Ó w , 18 maja. Dyrektor tutejszej polioyi 
dr. Ko.otkiewiez, wyjechał dziś do Lwowa.

K r a k ó w ,  18 maja. Sekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej w ybrali komisyę pod przewodnictwem dy­
rektora Rottera złożoną z sześciu członków, celem za- 
stauowieuia się nad urządzeniem w Krakowie w roku 
przyszłym lokalnej wystawy przemysłowej z ceną ta r­
gową, a to z powodu spodziewanego znacznego zjazdu 
z okazyi pięćsetletniego jubileuszu istnienia uniwersy 
tetu jagiellońskiego, oraz zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich.

~ Kraków, 18 maja. P. Konstanty Wolłodkiewicz 
odniósł się pisemnie do Rady m iasta z prośbą o sprze­
daż parceli gminnej przy ulicy Wolskiej, gdzie zamie­
rza własnym kosztem zbudować doin akademicki dla 
odczytów, koncertów, biblioteki, czyteln i, restauracyi i 
taniej kuclii dla niezamożnych studentów. Sekcya eko­
nomiczna uchwaliła sprzedać p. Wołlodkiewiezowi 276 
sążni kw. po cenie GO zlr,, podczas gdy grunt ten 
oszacowany jest na 90 zlr. za 1 sążeń kw., ażeby tą  
zniżką umożliwić wejście w życie uowej fundacyi dia 
młodzieży uniwersy teekiej.

Kraków, 18 maja. Szanse p. Józefa Kotarbiń­
skiego na dyrektora teatru krakowskiego są większe, 
niż dra Baudrowskiego. W mieście ogólne panuje za­
ciekawienie, kto zwycięży. Konserwatyści, część mie­
szczan i żydów glosować będą w Radzie miejskiej za 
p Kotai bińskim, podczas gdy radni ze stronnictwa R e­
formy z resztą mieszczan i żydów oddadzą swoje glo­
sy p Banarowskiemu.

Fraków, 18 maju. Dziś rozpoczęła się rozpra­
wa karna przeciw' Aronowi Hoileudruwi z Bochni, han­
dlarzowi soli na wielkie rozmiary, obwinionemu o oszu­
stwo, spełnione przez to, że na listach przewozowych 
wpisywał mniejsze ilości wysłanej soli, a rzeczywiście 
wysyłał więcej, przez co kolej ponosiła szkodę. Służba 
kolejowa obowiązana do ważenia ładunków, nie speł­
niała tego obowiązku, lecz bez ważenia przylepiała na 
wagonacłi kartki z napisem nabgeivagemii. Taką mani- 
pulaeyę obwinionego odkryto w czterecli wypadkach; 
aki oskarżenia przypuszcza, że musiało ich być więcej 
gdyż Hollender dokonał w jednym  roku 5u6 w’ysylek. 
Rozprawie przewodniczy radca S z n a y d e r ,  oskarża 
zastępca prok. Z a w i e r z o w s k i ,  broni prof. dr. Ro- 
s e n b 1 a 11. >

.......... g W M j j g g

Dzia ł ekonom iczny.
i D e p e s z e  h a n d l o w e  z  c i  1 8  b  m .

Kurs lwowski:
pMc«: 127*— żądają: I8 # 1 2

08-50 ,  58-80
9-GO .00

Z a 100  rub li sr. .
|Zu 100 marek »
■ 20-franków ka < s

(lianie rolniczy ive Lwowie).
Lwów dnia 18 maja.
Dziś notuj-einy za 100 kilogramów loco Lwów.
ł-szcnica gotow a 8'50 do 8"75. Pszenica na terminu 

— "— do — •—. Zyto gotowe G‘70 do 6 90. Żyto na  terminu 
— -— d o —•—. Owies obi oczny stary 6"30 do 6"50. Owies nowy 
— do — "— . Jęczmień pastew ny Si‘50 do 6"— . Jęczmień 

■browarny fj-JiO do 7 '—. Hzepulc 10"— do 10"50. LniunUa 
—*— do — ’— Groch pastew ny 5*70 do 6*— . Groch 
do gotow ania C’50 do 7 '— W yka 4"50 do 5'10 Bobik 5"— 
do 5"20. IIreczlia 7"— do 7'50. Kukurydza now a 5"10 Jo  5 '30 
Kukur. stara  lub na te rm .—■— do — -— . Chmiel za 50 kilo — "— 
do — '— . Koniczyna czerwona 45"— do 55"— Koniczyna biała 
30"— do 90"— . Koniczyna szwedzka 40"— do 5E> - Tymotka
17’— do 20.

Spirytus psritas 'iarnopol 15-25 do 15-50, nu termina 
15 75 do 16-25.

Usposobienie co do pszen.cy i żyta lepsze, ceny' też wy­
kazują zwyżkę.

W i e d e ń ,  18 maja. Dziś o godzinie 12. m inut 30 
z  południa notow ano: Marki niemieckie 58-95, Renta m ajowa
101"05, W ęgierska renta koron awa tW 9a, Akcye kredytowe 
358"—, Kredytowo węgierskie 386’-*-, Bank anglo-austryacki 
154 50, Unionbank 320*50, Bnnkyerein <£81*5U, Laenderbank 
245-25, Kolej pań. 3 6 1 — , Lom bardy 57 25, Elbenthal 264-75, 
■Towarzystwo akcyjne broni — * , Akcye tytoniowe 130*34,
Alpiny 241-50, Rima M uranya 310 0U, Prager Fisen 1290-— , 
Losy tureckie 66*50, Ruble I 2 r 5 0 ,  20-fianków 9 5&0-2, Boden- 
Credit — •—, 'lTamwaye 508’— .

T endencya wyczekująca.
U c r l i n ,  18 maja. O godzinie 12 m inut 5 notow ano: 

Kredyty 225-50, Disconto Commandit 199 '— •
Toi.dencya spokojna
Wiedeń, 18 maja. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — *— do ‘ , pszep

c a  na czerwiec 8-58 do 8-59, pszenica na jesień 8 '0 °  do 6 p4, 
żyto na  wiosnę —•— do —■— , żyto na czerwiec 7.34 do i '39, 
;żyto na jesień 6.60 do 0 08, kukurydza na czerwiec 4 70 do 
4 '71 , kukurydza na lipiec-sierpień 4*84 do 4 '85 , owies na  w io­
snę — — do — ' —, owies na czerwiec 5*85 do 5*87, na jesien 
5 '7 4 d o  5 '76, rzepak na sierpień, wrzesień 12*50 do 12'60, 
olej rzepakow y 31"— do 32-—.

, Tendencya silna.
Poąoiia piękna.
I t l ld i l iH -S Z t ,  18 maju. Pszenica na maj 8*86 do 8 '87 , 

na październik 7*88 do 7'89, żyto na maj — *— do *—, na 
październik 0*41 do 0*42, kukurydza Um maj 4*53 do 4*54, na 
■czerwiec 4 57 do 4‘58, lipiec - sierpie* 4*59 do 4 60, owies na 
m a j—*— d o —"— , na październik 5 41 do 5’42, rzepak na sier­
pień 12'30 do 12-40-

Oferty na pszenicę m ierne.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

W iadomości giełdowe.
W iede/i, 17 maja.

f Osłabienie giełdy berlińskiej, spowodowaue pono­
wną zniżką efektów nowojorskich, w których spekula- 
cya berlińska znacznie jest zaangażowana, sprowadziło 
także na tutejszy taig usposobienie mniej korzystne. 
Naw-et elegijne preludia na temat zbierającego się kon­
gresu pokojowego nie zdołały poprawić humoru tutej­
szej spekulacyi, która szczególnie dia efektów między­
narodowych była niechętnie usposobiona, chociaż giełdy 
zachodnie nadesłały dośó pomyślne notowania.

Na targu bankowym obniżyły się w szczególności 
laenderbanki, Ltóre oddawano w drodze zamiany za 
bankyereiny.

Elekty kolejowe były również nieszczególnie u- 
sposobione, względny wyjątek stanowiły akcye kolei 
nadlabskiej i północno-zachodniej, które naiwniejsi spe 
kulanci kupowali na pogłoskę, że obydwie linie mają 
być upaństwowione na podstawie §. 14 (?:).

Targ lokalny byl przeważnie słabszy, głównie 
w akcyach żeglugi parowej na Dunaju wskutek osta­
tniego złego wykazu i w akcyach tramwajowych wo­
bec wieści, że rokowania z rządem zaczynają znowu 
natrafiać na bardzo poważne trudności.

Wibduń, 18 m ija. Stan Eanku austro-wę- 
gaerskiego z dniem 15 maja 1899:

Bankn .ty w ob.egu: 654,569.090 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 17,061.000)- 
Rezerwa kruszcowa 507,890.000 (więcej o 1,175.000), 
portfel wekslowy 100,164.000 (mniej o 24.11l.’.000j, 
Lombard papierów 21,422.000 (mniej o 71 i . 000) 
banknoty wolne od podatków 62,404.000 (.więcej o 
18.948.00U).

Brody, 17 maja. Pomimo słabych notowań za­
granicznych, utrzymuje się na tutejszym targu zbożo­
wym silny popyt za żytem, za które z daiszych okoiic 
rosyjskich płacono po 4 25 do 4 ’30 rub. za 100 kg. 
transito a ła rinfusa, stacya kolejowa Brżdy.

Natomiast handel pszenicą rosyjską me znajduje 
rachunku. Inne rodzime zboza są zaniedbane.

Dcwozy z Rosyi w przeciągu bieżącego tygodnia 
nieco się powiększyły i wynosiły 3 — 5 wagonów 
dzienme.

Z Izby handlowej i przem ysłowej. Za­
rząd ruchu kolei Iwauogród-Dąbrowa rozpisał dostawę 
na rok 19u0 — 150.00U sztuk progów świerkowych 
i 20.000 sztuk progów dębowych z tern, że odnośne 
oferty mają być wniesione najpóźniej do 13 lipea rb. 
w naczelnictwie oddziału techniczno-administracyjnego 
w Radomiu przy dołączeniu kwitu na złożoną w kasie 
głównej kauoyę w wysokości 20 proc, od ofiarowanej 
ceny. “ ' — -  -

-Bliższych infonnaeyi mOżua zasięguąć w  po­
wyższym  techniczuo-administracyjuym oddziale w Ra­
domiu. — ■'* “■ J

Ciągnienie węgierskiej pożyczki pre­
miowej Z r .  1870 odbyło się dnia 15 maja t. b. 
Wylosowane zostały następujące serye (każda po 50  
numerów); 206 386 439  468 501 573 >>.4 961 1106  
1145 1204 1279 1424 1464 1466 1558 1662 1984
2012  8161 2368  2494 2499  2564  2720  2836 2862
2937  3019  3209  3230  3785  33.15 3917 3933 4022
4099  4168  41S8 4197 4211 4223 4224 4476  4477
4910  4968  5197 5300 5439 5497 5892.

Główne wygrane az do wysokości 1000 zł., po­
daliśmy już w telegramie. Nadto po 500 zł. -wygrało 
18 numerów; wszystkie pozostałe otrzymały po 156 zł.

W artość importu we F rancy! , podług 
urzędowych źródeł wynosiła w pierwszych ezterech mie­
siącach b. r. 1 ,448,275.000 fr. przeciw 1,508 ,175 .000  
fr. w roku przeszłym Eksport w tym sarnim czasie miał 
wartość 1 ,178,210.000 fr. przeciwko 1 ,121 ,580  000  fr. 
w 1898 r.
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pierw szorzędny hotel, restuuracya i kawiarnia. 
ITzyjootinll dnjjp jg  maja■ * “.t j v-   io, majce*
A. Łowicki ze  S tanisław ow a —' .................. '  w"*” " "  *

,,T ’ K im irza. M alyszczyckiWirWttiTW. — M ____.
W. hr. D2iedus2ycki z Je-

zupola. — S. W ybraiiowski z IV Ull,4" “ ', ............
“ ,,r ---------------------------- W ykotów. M. Skwarczyn-. ~ l/i-o IfOWU   < . ‘ .z W arszaw y. -— Al. Chominska 2 ” 4  ̂ - tu L ^n - 
ski z Rajterov, ie. — Dyr . g . Rom er z Kranowa. b. Kykczyń- 
ski z Pacvkowa — m c — „-otoin z Burkanowa. — D KI,mg
..... .. — uyr. u.
ski z Pacykowa. — M. Som erstein z _.
z Tarnopola — W. Gutman z W iednia. — Df S. V»Lisselberg 
z Czorniowiec. — W. Gadebusch z Reichenbergu. — A l,r. f re  

-  E. Rul kowski Z Klotmcy. — F. Biasiadeckidro z Rudek. 
z Firlęjowa.

■ l o l e l  | i * a B « c » » l Ł i -
1.WÓW, pl. Maryacki

Edm. fKolski dj-r, z Brzeżan. Dr. Fr. Doliński i dr. W ił Rosen- 
bach z PrzemySla.- — Fr. A. Stylinski z Sędziszowa. — iózef 
Szilasi z Budapesztu. — P. Zubrzycki z Jaśkowie. — Ferdy­
nand Rainer z W iednia. — P. Oborowicz i P. Gedalje z Po­
znania. — Gustaw Gawicki z Dzikowa. — P Szaw łosey z Przfc 
W łoki.— St Wiktor z Z arszy n a .— P. Aschenbrenner z Pragi — 
F Giossman, K. Beuermann, D. Sachs, R. Zigiasch, Ed. Herz- 
berg i K. Reuter z W iednia. — Hr. Kazimierz Mlodecki, Artur 
Schnell z Brodów. — Stan. Skarżyński z Studzianki — Tadeusz 
Radwan ze Stanisławowa. — Antoni Mayer z Łopatyna — Se­
w eryn Smolecki z Bursztyna. — Ks. J. Iwańczuk z M agda- 
lówki.

Teatr hr. Skarbka,

We czwartek dniŁ 18-go maja 1899 r.
Nowość- Po raz drugi: Nowość i

F i r n l k e n
sztuka w pięciu aktach ze śpiewami i tańcam i, osnuta na tle 

stosunków żydowskich, przez Gabryelę Zapolską.
Akt 1. Modlitwa nędzarzy, akt 2 Purim b a l, akt 3. H ejiCm, 

akt 4. Przy pieczeniu mac, akt 5. Na kirkucie.
Grana z wielkiem powodzeniem w Krakowie i w W arszawie.

H o t e l  p o d  łc z F ii i^  M u r a y n a n i,
ni. Krakowska 1. 9

L u d  w  U t a  S t i i u a m u U e r a  w ł a s n e .
P rz y je c h a li  (lnia 18. maja.
Hr Komorowska z W ołynia. — P- s " e; z ,n zdyczowa. 

Ii. M. Bron Sawickie i F. Paszkiewicz z Królestwa polsk. —

Cień Maiki pna Nałęcz
Cień starego Firulkesa *

* *Jojno Firulkes p. Nowacki
Stary Firuikes "p. Feldm an
Chana Oberwasser pni Gostyńska
lancio, pobożny ży d , m aż Chany

Oberw asser p. W alewski
Leibel ) dzieci pna Micińska
Balcia ) Chany i Jańcia Basia Zielińska
Dawid Nus, piekarz p. Hierowski
Szmile Pantofel, m łody żyd, piekarz p. Modzelewski
Rebe Ajzyk Melamed p. laworski
Rebice, jego iona pni Lasocka
Moressa ) miode żydówki pna Czaplińska
Gusta ) jej siostrzenice pna Jankowska
Lejzoi Bem p. Anloniewski
Myrjem, jego żona pni Rybicka
Awrumel, Delfer p. Wysocki
Cherzina, belfer pni M odzelewska
Szulek, mały żydek mala Milcia
Szlojme Flonder | ■ 
Ł ajba Szplinder młodzi żydzi 
losel Przyjem nj J

p Tchórznicki
p Kluss
p. Bryliński

Pierwsza ,) żydówka pni Różańska
Druga ) z dzieckiem pni Łomińska
Właściciel piekarni p. Kwiatkiewic*
Robotnik p Procajło
Żyd z kólkien? p Huget
Piekarz p Bielecki
Pierwsza służąca pna Korczak
Druga służąca pna Ostrowska
Maska pna Nowalska
Barazo stary zyd p Chmieliński
Laja, jego wnuczka pna Ogińska

— Nędzarze — Ma*ui 
WarszawiŁ,*-^

Śpiewacy w bóżnicy. — Żydzi. — Żydówki.
Eachory. — Rzecz dzieje się w 

W  akcie 2. „Uroczystość Purim u1, śpiewy i t ince charaktery st.
Rezyaer: ,A 8  o f r w  5 1 e  w s t  i

Początek o  goJzinie w pól do 8, koniec po 10 wieczorem.
B aa-w a—— — i nim mm i liii m

M .  J o n a - s z
I>ont b a n k o w y  i  Kun lo r  w ym ian y  

L w ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  8 .
kupuje I sprzedaje wszelki® papiery wartościowe i monety

p o  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h  c e n a c h .

P i to  M  E S I
De ciąsnit-nia 2  ezetwca 1S9S na L o s )  pa  ii i 
S i w o  w e  * r. 1 § 6 4  po zt. 5-75, a  n a  połów ki tyi.hue- 

pc 3-50 z l.— Główna w y g ra n a  300.000 Kor.
tu d z ież  do c ią g n ien ia  d n ia  15 c z e rw c a  D !99 Losy lotcrji 
państwowej po 2 zlr. w a . Głowna wygrana 20u.000 kor 

U prasza  s ię  o w czesn e  zam ó w ien ia , gdyż n a  2 dni przed 
c iąg n ien iem  z lecen ia  n ie  m og łyby  byó w y k onano , sk u tk iem  
w y c ze rp a n ia  zap asu

P rz y  zam ó w ien iu  u p ra sza  się  o n a d es ła n ie  20 et. im 
p o rto ryum .

Na losy zak u p io n e  w  tym  k a n to rz e  pad ły  w y s ra n e  
s o  o o o  i s . o o o  s i r .  w a .

PRO M ESY
S°|b losy austr. zakł. kredyt, z ie m s k ie j

główna w ygrana 5 0 .0 0 0  zl 
c i ą g a i . - u k  5  m a j a

sp rz ed a ją  po 1  zł. i stem p e l 5 0  ct. ra zem  J. zl. 5 0  ct.

S 9 K A L  i  i  “ L i i i *
Dom banlrowv i kantor wynuany.

Zlecenia z pi owinej i wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prow izji.

N A D E S Ł A N E .
lin lry ka  „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

htóra też za nią odpowiedzialność* nie przy,m u)c.

I ? V S T . Y T U T  0 E I T M I C 2 M
we Lwowie, ul. R etrnańsN S o, (na il c u k ie rn ią  G rossa), 

sk ła d a ją c y  s ię  z k ilk u  oddzia łów , w k tó ry c h  d e n ty śc i i d e n ­
ty s tk i w y k o n u ją  p lom bow an ie  w ed łu g  n a jn o w sz y ch  zasad  
n a u k i, w y jm o w an ie  zębów  bez uolu p rzy  m ie jsco w em  z n ie ­
czu len iu  lub też  u śp ien iu , o b tu ra to ry  p rzy  w ad ach  i b rak ach  
pod n ieb ien ia , wstaw ianie sztucznych zębów. Leczeniu 
chorób i z i ą s e l  i jamy ustnej. — Dla p ro w in cy i z a p ro w a ­
dzono tę  w y godę , że n a d e s ła n e  p o cz tą  p ę k n ię te , z łam an e  itd 
zęby  sz tu czn e  re p e ru je  i w y sy ła  o d w ro tn ą  po cz tą , bez oso ­
b istego  p rz y ja zd u  — In s ty tu t o tw a r ty  p rzez  ca ty  dz ień

Dr. Michał Witclo i Leon Yrtktor.

Panowie Palacze!
1000 tu tek  za zl, 1 6 0

m  TutKi egipskie Faraon i Secession!
N a p ro w in c y ę  w y sy ła  fa b ry k a  J f I L I E T T A ,  L w ó w , B a r to s z a  G ło w a ck ieg o  14 

Od 3000 tutek wysyła opłatnie IiartKa wystarczy do zamówienia ' Pp. Kupcurn rabat.
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Po5łuchar)ia.
Ofl gućto. 11. do  1. p o p o l. w e ś r o d y  t n i e d z i e l e  

n a n iie sm iU a . — O d r o d ź .  11. du  1 . p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
• n i e d z i e l e  u p re z y d e n ta  k r a j .  d y r .  sk a i'.  K o ry to w - 
f ik iego . — Od g o d z . 11. d o  1. p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y re k to ra  p o c z t i te le g ra fó w  fee le row  ic z a . —  Od g o d z . 
11.  do  12. przedpiM . c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p ań- 
B tw ow ycb. —  O d g o d z . 12. do  1. p o p o ł .  c o d z i e n n e  
t  w y ją tk ie m  w i ó r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y n m  w y ż­
sz e g o  s ą d a  k r a jo w e g o ;  w  u i e d z i  e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z p ro w in c y i  z a  popr«edJ> iem  z g ło s z e n ie m  s ię .  
bd  g o d z . 1. do 2 . p o p o ). c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u o iar- 
ći& łka, 2 w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o i e i o ł y :  K a te d ra  m e tr o p o li ta ln a  L ic. (o łta ra ,  p rze d  

Którym J a n  K a z im ie rz  r .  1656 z ło ż y ł  ś lu b y  w iek o p o m n e). 
K ośció ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tra  
w R z y m ie . —  K o śc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
M . J a n a  z D u k li, a  p rz e d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lisk  
i  p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m ia s ta  od  T a ta ró w ) . —  K o śc ió ł P .  M ary i Ś n ie ż n e j ,  je d e n  
se  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie . —  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  (św . P io tr a  
i P aw ła) i in n e .  — K a te d ra  g r ,  k a t .  św . J e rz e g o  w k s a ta łc ie  
k r ty i a ,  z ro tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o zd ó b  L w o w a. — 
C erk iew  w o ło sk a  czy li a ta u ro p ig ia ln a ,  w n ę trz e  w s ty lu  

I  ś u z a n ty ń s k in i .  —  K a te d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń sk a  (p rzy  
r y  O rm ia ń sk ie j) , o b o k  c ir .eu ta r*  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w . K rz y s z to fa . — N. b . W s z y s tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a rte  ty lk o  
l a n o .

Z n a k o m it s z e  g iu a e b y  w  m ie ń c ie :  G m acb  ej 
m o w y , tuż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  (sa la  s e jm o w a  p e łn a  
■ eźb , w sa li  W y d z ia łu  k r a jo w e g o :  „U nia*  M ate jk i) . — 

R a tu sz , n a  R y n k u , d a le j g m ac h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m a c h  
są d o w y  p rzy  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z ak ład  O sso ­
l iń s k ic h , Dom  in w a lid ó w  p rz y  n i. K le p n ro w s k ie j ,  P a łac  
a rc y b is k u p i.  U n iw e r s y te t ,  t i in m . P ra u c is z k a  J ó z e f a ,  K asa  
o sz cz ę d n o ś c i.  — W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
.S ło w a  p o lsk ie g o * , co n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. do 12. za  

- łg Jo s z e n ie m  a le  do  A d m in is tr a c j i .
O&rody ii p a rk i: P a r k  n a  W y so k im  Z a m k u  s k o p ­

cem  „U ntł L u b e lsk ie j* ,  o s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  8 0 0 -tn e j

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jn in . —  P a r k  S c ry js k i  c z y li  Ki* 
liń s k ie g o . — O g ró d  m ie js k i  (P o je z a ic k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W ały  H e tm a ń sk ie  w z d łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W ały  
G u b e m a to rsk > o  p iz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W ysU łiy  i  i.iujen.
— N i e u s t a j ą c a  p r z e m y ,  

ilu  i i r a j o w e f r o  o tw „ n a  c o d z ie i r  ie  w  d o m u  u io g d y a  
B ie s ia d e c k ic h  (p rz j  p la c u  J a l i c k im ; .  W s tę p  w o lu y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  czw arl sk i p ią te k  >V im ie  d n ie  iO  c t.

— N .c u s la j i łc a  w y s ta w a z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię lo iy c li, p rzy  p lacu  6w. Iiuclu t 
. 10, I . p ię tro , o tw a rta  od g o d z in y  1-0 . i 10 do  g o d z . i>. 
p o p o l.

- -  M u z e u m  p r z e m y w o w e  m i e j s k i e  o tw a r te  
c o d z ie o n ie  (z " ' j j ł 4 ’em  p o n ie d z ia łk ó w ) od  9. ra n o  do  3. 
p o p o ł (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 do ') .

— Z iiua.1 l a r O J l u w y  l im .  t l M s A l l i i s k i r l i .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  o d  g o d  iu y  9. do  2. z w y ją tk ie m  n ie d z ie l
1 ś w ią t  u ro c z y s ty c h . G a b in e t m o n e t  i m e d a li  p o lsk ic h  
o w a r t-  n .d to  w e  w to rk i i p ią tk i  ta k ż e  o d  g o d z in y  3  do

6 po^ " 'M l l i e n I U  | l u i c „ i a  l l z ł e i l u s z y e k l e l t  w e  L w o ­
w ie , u l ic -  T e a tra l!  i  1. 18*____________

T a r y f a  f i a k r ó w  1 d o r o ł e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  30 ct. -  j e d n o k o n n a  2C c t.  —  , a ż d a  n a  
d- trz e ć  g łó w n y , 2 k o n n a  60 c t. 1 k o n n a  45 c t. -  7,a 
w ię k s z y  p a k u n e k  . .a  k o ź le  2 0  c t. -  Jazd y  d o  ro g a te k ,
2  k o n n a  50 c t. — 1 k o n n a  85  c t. ,  n a  W y s o k ' Z a m ek  i c o  
c o n la rz y  2  z o n n a  40 c t. —  1 k o ttn a  35 c t. —  W p o rz e  
lio c n e i k u r s  d . r o ż e k  2 k o n n y c h  o 10 c t . ,  je d n o k o n u y c b  
o 5 cf w y ż e j, k u  łla k ra  (k a re ty  k ry te j)  d w o k o n n e g o : 
z w y k li' 40 c t., “ »  d w o rz e c  1 z ł. ,  do  r o g a te k  80 o t., n a  
W y so k i Z a  .  k i n a  c m e n ta rz e  70 c t. ,  w n o c y  o  10 c t. 
w y le j■ wj .  ----------------------------------

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  czasu  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o  36  ia . 

od c z asu  lw o w sk ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1899.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  o so b . 6 -—  r a n o ,  o so b . 9 '—  r a n o ,  p o sp . 
1-80 w p o h ,  o so b o w y  6*10 w ie c a .,  p o sp . 8*45 w le c z .,  o so b . 
9*55 w ie c z ó r ,  2*16 w  n o c y .

2  P o d w o l o c a y s k  (ua, P o d zam cze ) o so b . S*0'> w uo* 
c y , p o sp . 2*20 w  p o łu d n ie ,  o so b o w y  5 * 1 5 p o p ., o s o b . 10*08.

% T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*4-1 r a n o  ( a a  P o d z a m c z e ).
i  ( ' z e r u i o w i e c  o s o b . 0*10 r a n o ,  o sob . U *.55 r a u o ,  

p o sp . 1*50 w p o łu d n .,  o s o b o w y  6*20 w ie c zó r , o su b . 
10*10 w  n o cy . 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so h . 7*55 r a n o ,  o so b . 1*40 w p o i .  o so b . 
10*30 w nocy , o so b . 12*10 w  n o c y .

Z B o k  a  l a  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i z B ełżca).

7. J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rz e d p o ł.
Z J a n o w a  o so b . 7*40ra n o ,  o s .  p o i  W p o h  7*58w. od 

1. d<> 31. m a ja  i  od UL d o  3 0 . w rz e ś n ia  e o d z ie ń  —  p i^ r z  
r e s z tę  la  t a  w  ś w ię tu , 9*21 w. o d  1. c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia .

Z B r z n  c h o  w i e  6*50 r a n o  (od 7 . m a ja  do  10 w rz e ­
śn ia ) , 8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do  30 . c z e rw c a  3*34 w. 
i od 16. s ie r p n ia  do  10 w rz e śn ia ) .

Z  Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7. m a ja  d o  lU .w rz .)

Ze Lnow a odchodzą:

W a  w ueU U e za stan ia  
odp n i ad a kdmii.i 

stratya tv 1 ko po otrzy­
maniu 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.

S M  Płócien Korczyńskie!!
we Lwowie, Kalicka 16.

poleca wyroby bawełniane 
oraz płócienka kolorowe.

W a s iy n j  «to szycia po-
prawne Singera, z pierw, 

światów, fabryk, r ę e z n e  od 
25—4H zl,, nożne od 97—4? 
Na raty po 4 zl. lnies gotówką 
10°to taniej. Cenniki bezpłatnie. 
Jan Lauruu, hali. ka  fl, 
Lwów. t56T

rtla JW nych właścicieli dubr 
** ziemsKicn! Rzaana sposo­
bność nabycia H n g !  «to w a ­
ż e n ia  l»yd ła  kompletnie m - 
wej z pierwszorzędnej fabryki 
a potowę ceny. Bliższa wia­

domość w handlu żelaznym 
B o i  C y b u l s k ie g o ,  Lwów, 
pi Maryacki 1. 5. 1984

^ j ls s m « k i l  4 3 b , 4 pokoje 
^  z przedpokojem i przyna- 
leżytościami. zaraz do wyna 
jęfcia. 1975

Donissienia różne.

Pa p u g a  mała, zielona, ucie­
kła. Za oddanie 2 zi. nagrodę 

u -lana Beltenreicha, zegarmi­
strzu, pi. Maryacki 8. 1981

fej* SK tffe złotych w. a. inie- 
sjęi-znego dochodu 

lalwo można osiągnąć. Bliśsze 
szezegóty pod ł*. l i  9 łO ł, 
Kudoir Uassc, Kolonia 
ilu  ln). 1920

bwieze SJa T K ?
w zarządzie dóbr Krakowów, 

190-4
W T I j U f t y ń s k i e f o  w pa

sażu Haiibmana: 
pól kilo Herbatników 60 ct 
Pomadek 60 ct , Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 2ł. Wy­
rób własny. 1 só.
TEJLo sprzedania szata 
M P  gai-deiobowa, stoły, oto 
mana, Kanapa, biurko, obrazy, 
lustro, nmywałma materacy 
sprzęty domowe. Gazowa 1 4, 
parte, 1970

W a t a c h  (Goldnuns/ bez 
2naz:u, 168 ern. 11 letn. 

pół kiwi, zmowy, spokojny i 
!pewnv, pod siodło; K iar-z  
jwohlfuchsj bez znaku, 104 cm. 
17 letn a, półkrwi, pedigree uhr 
iźicliy ego chowrana, zdrowa, 
bardzo piękna, zdolna na ma- 
itkę, z powodu wyjazdu zaraz 
lo nabycia Adres : Poi-ncznik 
rORDBS, Trembowla. 1966

Interesy majątkowe
i handlowe. 

M a n i n a  b
j  p t e h a  w CPyrowie wraz 
f  \  z roainośuią je s t do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u 
właściciela. 1842

T b °  sprzedania W illa
wiejska, elegancka ze 

staraniu, j utrzymanym ogro­
dem, 70 kroków od dużego 
msu, pół godziny chodu od ro­
gatki lwowskiej oddalona — 
tiliżeza wiadomość ul. Bema 10, 
l-sze piętro 1963

d h e s z u k i i l y  Jo Kupienia 
*  m ajątku o większym kom- 
pwksie iasowym, v\ pobliżu 
gór tub w górach, tylko we 
wschodniej iła tky i. /głoszenia 
z opisem pod d b. P Tamo 
poi 1971

s p r z ,e a a iu a  w .lawo- 
rowie kamienica piątrowa 

w Rynku. Lacnowicz, Jawo- 
Jów 1.0(3

Wypych i p r e p a r u j  e 
p  t a l i i  

I z w lc j r z e ta  w pozyoyach 
naturalnych pięknie, ti wa­

lc i nadzwyczaj tamo.
Piplpflfi Ł w 8 w -I  lOluUlil magazyn

i rowerow.
broni
1879

l e n c r a i n a  Reprjzentacya 
lila Galicyi i Bukowiny 

pierwszego austr. powszeclm, 
Towarzystwa ubezpieczeń od 
wypadków w Wiedniu, przy 
'J b u  .U 7,.łstw i<‘ Wit. a j e n t  u . 
n b e z p ie r z e ń  w U r a k o w i e  
poszukuje akwizytorów, t, j. 
pośredniczących przy pozyski­
waniu nowych ubezpieczeń a a  
s t a l ą  f J a c ą .  N i e f a c h o w i 
.jako też i ci, którzy po za 
obrębem zawodu swego chcą 
się zająć akwńzycyą, otrzymają 
potrzobne instrukeye. Oterty 
z Podaniem curriculum vitae“ 
aalezy wnosić do Dyrekryi 
Towarzystwu w Krakowie.

1972

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

g g n su b a  w średnim wieku po- 
szuku je posady samoistnej 

do gospodarstwa i do kuchni. 
P.-r. „M“ w Przemyślu. (1969

O s e b a  mioila z wszelkim po­
święceniem poszukuje miejsca 
do pielęgnowania chorych. — 
„Słowo* pod Zofia.

I t la u lp e u a n i  z pismem kali- 
graficznem i rado ,vem poszu­
kuje eajęcia biurowego. J. B., 
poste-restante, Sambor.

I*iakl.ykant farmacyi po- 
sznlcuje posady; K. G., poste- 
restante Brody
ft-ONZuI&uję posady Biurowej, 
magazynowej, itp. zajęcia za 
raz na ża.danie mogę złożyć 
knncyę. P.-r. „AB 1000“ Lwów.

Panna z dobrego domu po­
szukuje umieszczenia za bonę 
do dzieci starszych. Ul. Gło­
wińskiego 8.

P o s z u k u je  posady w aptece 
uczeń z ukończoną VI. gimn. 
„Zapał* p.-r Brody.

Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*30 ran o , o s o b . 
8*45 rano , posp. 2*56 w potuilnie, osob. 6*40 popo ł., osob. 
10*50 w  nocy, posp. 12*50 w nocy.

D o P o d w o ł o c i y s k  (z P o d zam cza ) o so b . 6*30 ra n o , 
osob . 9*53 ran o , p o sp . 2*08 p o p o ł.,  e so b . 11*32 w ie c z ó r . 

D o T a r n o p o l a  7*20 w ie c z ó r .
Do C z e r n i  o w i e c  o so b . 6*30 ra iw , o so b . 9*45 p rz e d  

p o łu d n ie m , p o sp . 2*45 p o p o ł., o so b . 6*21 po p o łu d ., o so b . 
10*40 w ie c z ó r , o so b . 2*36 w n o c y .

Do B t r y j a  o so b . 6*20 r a n o ,  o so b . 9*10 p rzed  p o h . 
o so b . 3*05 po p o la d . o so b . 7*00 w ie c zó r.

Do S o k a l a  o so b . 10*10 p rzó d  p o h , o so b . 7*10 w ie ­
cz ó r  (p ie rw sz y  i  do B e łżca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o so b .7 * 4 2  w ieczó r. 
D o J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p opo ł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 r a n o , o so b . l i* 5 0 , o d  

v.' ś w ię ta  3*15 od  1. % aja  do 30. w rz e ś n ia ) ,  0*50 w ie c z . 
0fl i /6_ i 5/9 v/ d n ie  p o w sz e d n ie  *S*30 w ie c z ó r  (od 1. uo 
31 . m aja  i od 16. do 30. w rz e ś n ia ) ,  9*10 w ie c zó r  (od 1. 

c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia  w ś w ię ta ) .  ,  .  A
Do B r  z u c h o  w i c  5*50 r a n o  to d  <• m a ja  do 10 w rz e -

M lo d y  p o m o c n i l t  z działu 
k o r z e i m e g o  “w i n  i  d e l i k a t e a ó w  
p o s z u k u j e  p o s a d y .  K .  L .  p . - r .

śni«i) 2*15 (od  7. m a ju  do  10. w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) ,  3  36, 
p o p o l .  (od 7. n u ija  d o  lo  w rz e śn ia ) .

D o Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od 7. m a ja  do 20 . 
w rz e śn ia ) .

Rozkład pociągow dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o .

l ) o  K n k o n i t  pi-ayołioilzą:
Z e  J j w o w a  o so b , 4*40 ra n o , p o sp . 7 r a n o  o s o b .  3*45 

r a n o ,  o s o b . 1*30 p o p o ł. , p o sp . 2*24 p o p o ł., u»ub. 6*25 popoł., 
p o sp . y*38 w ie c zó r .

Z N. B ą c z  a i r z e s  B uehę 0*30 r a n o ,  4*17 p o p o l.
Z S u c h y  i W a d o w i e  d o  R ła szu w u  7*53 ran o .
Z M s z a n y  d o i .  u d  1 l ip c a  d o  30  w rz e  Au. 7*40 w ieez . 
Z ' W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o ,  o so b , T ó d  w ieuz .
Z O ś w i ę ć  i m .a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rz e d  po!., 

9*40 w ie c z . ,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o s p . 6*06 r a n o ,  o so b . 9*45 ru n o , po*-; 

2*43 p o p o l.,  o s o b . 5*14 p o p o l., p o sp . 8*18 w ie c z ó r , m-nh. 
10*09 w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  J 1 *56 w no cy .

Z  K r a k o w a  odchodzą:
D o L w o w a  p o s p . 6*31 ra n o , o so b . 8*15 r a n o , o so b . 

U*—  p rz e d  p o h , p o sp . 2*49 p o p o ł., po ap . 8*35 w ie c z ., onob, 
—  w ie c z ó r ,  o so b . 10*50 w  n o cy .

 ̂ O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o .  osob . 
1*08 p o p o l.

D o  O ś w i ę c i  m a  p rz e z  T rz e b in ię  o s o b . 6*40 w iecz .
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  3d w rz e ś n ia  

o so b . 8  r a n o .
Do H u  s i a t y  n a  p rz e z  S u c h ę  9*C5 p rz e d  p o h  
Do H y r o w a  p rz e z  S u c h e  7*5,5 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w lecz .

W i e l i c z k i  m ie s z . 1 - ls  p o ] io ł., m ie-iz. s  w i e c .  
Do W i e d n i a  o so b . D-3-J r a n o ,  p o s p . 7-25 ru n o , oeob. 

3-20 r a n o  o so  i ż  p o p o ł., j lo sp . 2-31 p o p o ł.,  p 0 ,p ,  l u - n ł ą z ' .  
D o  T r z a h i m  o so h . 3-10 p o p o ł.

K u c h a r z  samotny, poszukuje 
posady „Nadzieja* 7>00, p.-r. 
filia, ul- Czam^ekiego 5. 
S tc i i u a c!l * gospodarz z na­
rzędziem poszukuje miejsca. 
Rynek 26, biuro sług ErJMadz- 
niewskiego- ______  «_____
O sO ba młoda, z wielkiem za­
miłowaniem dla chorych poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia. 
Zofia „.iłowo*._______________
,»'!(,da o s o b a  poszukuje miej­
sca do samoistnego zarządu do­
mu. Ul- Ochronek i i ,  I p. A. X.
L e ś n ic z y  egzani. z dobremi 
świadectwami, żonaty, 1 dzie- 
ckoposznkuje posauy od 1 lipca. 
Kocnaiiowskiego 6, drzwi 14.

a) Zao/uirowane.

Ak a d e m i k  dobry instruk­
tor, zgłosić się może dwói 

Komuchy, p. loco. 1950

Osierocona osoba poszu­
kuje miejsca do zarządu domu, 
zajmie się kuchnią. „Celina* 
Tyrawa wołoska p.-r.

i t r i b i r i i f u i i  p a n n a  poszu­
kuje posady bony, lektorki mb 
do towarzystwa starszej osoby. 
Bronisława p,-r.

iycnowanie i nauka.
Nauczycielko z m a tu r ą ,  
kwaliflkacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwi --io. ńdros J. W. Adm, 
„Słowa Pol.*

Buchaiier poszukuje posady 
we Lwowie mb też na piowin- 
eyi. A. L. E. do „Słowa Pol.*

Nauczycielka Niemka po­
szukuje lekcyj języka niemie­
ckiego i innych przedmiotów. 
Także za wikt. Wiadomość ul. 
Zamojskiego 2, parter._______

O o b a  inteligentna znająca 
Sic na gospodarstwie wiejskiom, 
na kuchni, szyciu poszukuje po­
sady'. A. Ź. p,-r.

N a u c z j t i e l K a  z maturą po­
szukuje lekcyi w miejscu. T. T. 
„riłowo Polskie".

E m i g r a n t  z Rosyi, b. słuch, 
uniwersytetu poszukuje jak iej­
kolwiek posady'. Oferty: K. J. 
1 wów p.-r. _________

Seinin n j  stka 11. r. posżu- 
trg e  lekcyi za skromne wyna­
grodzenie. J. M.8t p.-r. Lwóyy.

fzdolniona krawczyni po­
szukuje robotę w domu pry­
watnym. U), ł.yczakowska 57,
M. K.

Gorzeinik
Poznańskiem, 3 lat w (ialicyi) 
z ukończonym kursem instytu­
tu berlińskiego, obznajumiony 
dobrze z urztjAz&uaałU gorzelń 
podług starego i nowego syste­
mu, poszukuje od 1 Lipca b. r. 
posady. Raskawe oferty uprasza 
się nadeslai pod J. Wojda, Ja  
bloiiów p bucnostaw 1923

J f lo d a  r fd h w a  mająca się 
na gospodarstwie domoyyem po­
szukuje posady „iNura*, p.-r. 
Podzamcze.

Ł c * e ń  fV k-J. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi za ski-onine 
wynagrodzenie. Jan Jabłoński, 
"I- Sykstnska 23.

* ' i t i c l a m  lekcyi gry na 
sk;rzypcach. „Opera Kołysanka* 
P -r.

Lecznica dra Ap. Tarnawskiego
W  R u s s o w ie  (za Kołomyją),

do 3 0  osób ograniczona, ja s t  ju ż  o tw artą .
Środni: leczenie w (idą, zastosowaną dyetą i inne liy -

ffieniczne. 1334

Keamość z ogrodem w Kołomyi
w pobliżu kolei i koszar wojskowych d .o  s p r z e d .D , i i i o . .  
Dom o 5-ciu ubikacyach z wszelkiemi przynależnościami. sto­
doła ze stajnią, ogród morgowy, na korzystnych w,-minka h, 
dający się rozparcelować. C e n a  p r z y s t ę p u a .  Wiadomość 
J. błowicki w Racie, poczta Rawa Ruska. 1974

1353/1. 1899.

Konkurs.
W  Galicyjskiej Kasie Oszczędności jest 

do obsadzenia posada referenta hipotecznego.
Do posady tej przywiązaną je s t płaca złr. 

1.200 rocznie i dodatek na mieszkanie w kwocie 
80C zł. rocznie. Kandydaci winni wykazać się 
ukończonemi studyami prawniczemi, złożeniem d 
egzam. państwowych i przynajmniej trzeclileuiną 
praktyką notaryaina lub adwokacką. 197 •

Poda m a z odpisami świadectw i objaśnię 
niem co do dotychczasowego zajęcia, nąleży 
wnieść do D y r e k c y i G a licy jsk ie j K a sy  
O szczęd n ości w terminie do d n ia  2 8 . m aja  
1 8 3 9  roku.

Lwów, dnia 16 maja 1899.

Z Oyrebyi Galicyjskiej Kasy fiszGząitaoŚGi.
(Przedruk nie będzie płacony).

T9tt ny 5  cBTfiB F o l w a r l t  około 300 , iot'g - - c.-
S r A l v l  t t  4Mi obszaru, przeważnie łąk, poi.,
żony wśród lasów iglastych. Wi*ś przy folwarku. Buiiyłiki 
obszerne w dobrym stanie. Doskonale położenie ilo zaloż-imu 
wielkiej cbmielarni i gospodarstwa mlecznego. Czynsz roczny 

bardzo umiarkowany. _ 1946
Bliższych wyjaśnień udziela J ta r e ą d  d ó b r  i n n d a -  

cyjnicn w  Zielonej, poczta Bełz.

t e
B u c h a l t e r  I Koresponuent 
polski i niemiecki poszuknjo 
zajęcia. A. B p.-r. Lwóv

"ESona poszukuje miejsca do 
-8®  małycń dzieci * nauką i do 
zarządu dmnu. Świauectwa 01. 
/jamkowa 11.— Jaworska,
Lwów 1945

M  aszynista do wszelkicn 
maszyn parowych z do­

bremi rekomendaoyami poszu­
kuje posady w małycn . irta 
kach; muże objąć manipuiacyę 
materyalu oraz rżnięcie w ra­
zie życzenia od kubika Adres 
poda biuro dzienników Juuł 
staba we Lwowie. 1960
ffhlleyalistow prywatnych
”  wszelkiego rodzaju, klu­
cznice, bony, panny służące 
i Inna służbę tal męską jaK 
i żeńską poleca Biuro komiso­
we i pośredni twa li. IPle- 
iriud. łr t *  Lwów, ul. słykstu- 
Ska 26: 196*

Młoda o so b a  poszukuje biu­
rowego zajęcia, ku^yerki to­
warzyszki. bony. „Felicya" p w 
główna poczta.
i  osznknję zajęcia popoh. 
•lino w eg o pod skromnym w a 

inkami w kancelaryi adwo­
kackiej. „Kancelista* p i-

O g -ro d n ih , zdolny w swoim 
zawodzie, z doorwni świade- 
ctwam>. żonaty, porzuku^1 P°‘ 
»ńy- Adres: J. Błaszkowski, 

Lwów, Ôrmiańska 15, 1. P- 
E ea ień  V. ki. gimn. poszukuje 
okcyi za skromuem wynag.- 

d: eniem. Zgłoszenia między 
godz. 3 - 5 ,  Kalecza 18.

■‘oszukuję lekcyi w domu 
obywatelskim do mmych dzieci 
do 1, Inb ii  kl. gim. „Nauka 31 
P r Lwów.
f ś u w o rn ia n th .a  z językiem 
polskim, idemiełkiin, trańod 
skini i aaigieisłdiu ponzukuje 
posady.. A. S. 25, p.-r. gl, p.

W & S k j  o i s ł - i  . »  a r k i u n r e i  p o
szukuje pocady » większym 
-rzeosięblorstwie. R S. D p.-r.

G a l .  J3a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 %  A s j  g n a ł y  k a s o w e
z 30 -dniowem wypowiedzeniem i

Syj* Asygruaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4rV2°/o A sy gnaty kasow e  

z 90-duiowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począw szy od 

4. 1 u u jn  1^90 po 4%  z 80-fluiwem  .ten-mi nem wypowiedzema.

Lwów, dniu 31 styczma 1890.

D y r e k c y a .

t e



s SŁOW O PO LFE TE ' Nfi. 118. z fcria 19 mata 1899.

Do odświeżania
kapRluszów słomkowych

poleca 1854

0. T. W iCKLEM  STP3
we Lwowia, Rynek 28

Lakiery kolorowe
we liaszeczkath i na wagę. 

E ]T  Cenniki na żądanie gra­
tis i franco.

ze świeżychtegorocznychtians- 
portów, prosto z Chin sprowa- 
dzonycn, wszędzie do nabycia, 
a gdzio nie ma, proszę się 

udać do

Q  ' u l u u n a , ^  r c y f c  (  w  

w * łlra k ću & , ź L j i.c k ,

7^e Lwowie u A. Szkowrona. 
lub jacnnnowsKiego, ul. Toa 

tram a 3. 3

D o  b a j c o w a n i a ]  
pszenicy

■ ą S ia r c z a n  m ie d z i , ]
Bajcę D u p in a

w pakietach, z przepisem ! 
użycia, polecają i w ysyłają! 

odwrotnie 18941

t \

R u t ę
s z ta m o w e  i  k r z a c z a s t e ,
iiaD iw  k w i a t ó w  le tn ic h  
i  z i m n t r  h aI c , r n ś l in . ł  d y ­
w a n o w e  i  w  a a o n o w  e ,  i-o* 
s a i K i  w a r z y w n e  po naj­

tańszych cenach ofiaruje 
Gg-ród. w  L u b ic z y  ■Królew­
sk ie j, poczta i stacya I olei 

Lwów-Bełżec. 1647

H O T E L  P O L S K I
w Szczawnicy

i w pobliżu Zakładu kąpielo- 
, wffgo, świeżo odnowiony, pe- 
Ileca na sezon letni Sz. P T. 
1 t’nbliczności p o k o j e  od 8 0  
| et dziennie. Zarząd.

Lakiery
na kapelusze

w prześlicznych kolorach.

Znakomitą F A R B Ę
ćL© ToielŁaan^.

F A R B Y  du sukien
i  do rękaw iczek  

w różnych kolorach
poleca

Wolf ćiaopp
Najstarszy jalicyjski skłaufarb 

pokostów i lauierów

Lwów, Żółkiewska 2.
a  Rok założenia 1843, =

Sławnie M im iki cygareiotre Sas- 
sowskie prztiab ia  na książeczki
(do kręconych papierosów) o r a z  n a  t u t ­

k i  c y g a r e lo w e  wyłącznie firma

S. Wierusz Niemojowski Iwowip
jkrL' Do nabycia we wszystkich trafikach. "*bł

P r e z e s

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
w  K r a k o w i e

zawiadamia Delegatów Towarzystwa, że 
T H Z Y D 2  . E S T E  Ó S M E

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się

w piątek dnia Itó czerwca o godzinie 11 przedpot. 
w gmachu Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń  

przy ul. Badztowej pod 1. 8 w Krakowie.

P o r z ą d e k  d z i e nny :
1) Zagajenie,
2) Sprawozdania i wnioski Rady nadzorczej i komisyi rewi­

zyjnej co do wyników rachunkowych z operacyi w osta­
tnim roku adm inistracyjnym :
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z działu ubezpieczeń od graau,
c) z działu ubezpieczeń na życie.

3) Zimami statu tu  ogólnego Rozdziału IV. i V.
4) Wnioski zgłoszone w mysi Art. XV. statutu.

K raków  ania 14 m aja  1399.

J ó z e f  M ę c in s k i
P r e a e s  T o w a rz y s tw a  W z a je n m y e b  U b e z p iec z e ń  

w K ra k o w ie .

( P rz e d ru k  n ie  b ę d z ie  p ła c o n y ) .

P R E Z E S

Towarz, Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu, źe

XXIV. Zgromadzenie Oaólne
członków Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie

odbędzie się
we czw artek dnia 15 czerwca 1899 O godz. 3 popoł. w gmachu Tov.arzy- 
siw a wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy Basztowe] pod I. 8 w Krakowie

Porządek dzienny
1) Zagaj enio.
2j Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności za rok 1898.
3) Sprawozdanie kumisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekeyę 

za tok 1898 rachunków 1 wnioski Rady nadzorczej
4) Zmiana §. 2 statutu

K raków  dnia 14 m a ja  1S99.

J ó z e f  M ę c b ń s M
p r e z e s  T o w a rz y s tw a  W z a je m n y c h  U b e z p iec z e ń  

w K ra k ó w  te .

(P rz e d ru k  n ie  b ę d z ie  p łaco n y ).

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  zł. I O  et.
z  przesyłka pocztową za 2  zl 1<5 ct.

14 tomów d i i e l  następu jących:
D z ie c ię  s ta r e g o  m iasta , przez II. I Kraszewskiego 

(B Bolesław!tę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1. 
Ż ycie  i z a s łu g i  A d a m a  M ick iew icza , przez dr.

Feliksa Konecznego (z ilustraoyami), tom 1. 
Pam iętniki k w esta rza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2. 
Hryhor serdeczny i Jeden z wieiu przez Zyg­

m unta Milkuwskiego (T. T. Jeża) tomów 2.
S z k ic e  z A n g lii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia P aryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, tom 1. 
Częstochowa w obrazacn historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), Tom 1. 
Dziennik podróży i zdarzeń nratiego  B e­

niow skiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4,

fldres: „Słowo Polskę", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

Ostrzeżenie.
Ponieważ naśladują^ opako­
wanie mojej Farbki v. pro­
szku do bielizny w wore­
czkach, upraszam przed za- 
kupnem uważać na firmę 
moją O. T. W incklera 
Syn we Lwov'ie, Uy-
n e b  2 P  Główny i najstar­
szy skład i arb, pokostów 

i artykułów domowych
185G

N a  s e z o n
poleca

O, T. Wirnikiem Syn
Lwów, Rynek L as

do odświeżania 1 konser­
wowania bucików

lakier żółty czarny i biały
Apretury. mydło

do czyszczenia skór, siodeł
i bucików. 1855

Waselinę, „G licerin  
P o l i s r . h  i R y c c i o l e

"S ASŁ O
dworskie bardzo dobre La klg. ) 
uąserowe ze śmietany 1 a klg ) c-nV 
deserowe ze mietanki z ko r.ł,r ki?

s tu it

kls

l;4 Lig. 
1 4 klg.
1 4 Lig.

i/a k 'l?. 
— 40 I 

Ł, i klg. 
t a  klg.

Bryndzę świeżą majową 
Kompoty suszone 
Groszek młodziutki suszony 
Miód deserowy przepyszny.
Mirt) patoka, przepyszny 
-Marmolada mięszana 1
Rawę olbrzymią Ceylon 
Kawę familijną zieloną 
Herbatę oiyginalną rosyjską z ban­

derolą .................................... ps klg. od
W ysiewki z herbat najlepsze Ps klg od

Ś w ieże  w od y  m in era ln e .
p o l e c a  n a n d e l  pod palm a

Z . Z A D IJ R O W IC Z A  i S p
Lwów, ul. Akaoem icka I. 6.

najmz 
—-3b 
-•16 
-■20 
-•90  
— '20 
-•32  
■=-•48 
1 03 

— 6*

— AO
— '35

s:e
et.

#
I  ——IC aro  i  J e l l u t - k  1
I „  s p e a jt i .r z  r 
I H led eń  m P es z t jf«v

L w ó w . J a g ie l lo ń s k a
~MM| n  ifi iimjii "ii

Jag ie llo ń sk a  32,

Przeprowadzenia
w patentowanych, uehyJaja- 
cyoh poti zebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m ie j -  

s e n . 1741

APARAT GORZELNIANY!
z całr-m urządzeniem w zupełnie dobrym Eta­
nie z powodu rekonstrukoyi gorzelni jest z a ­

raz do nabycia
Wiadomości bliższej udziela

Zarząd d ó b 1* O rdynacyi Skała
Staeya kolei w miejsca. 1943

M A  § I R E O I
Farby błsjna.
Łakięry, 
dąbk i] P- 
Kręgle,
Przybory dla hydropa- 

ty i,
Lakiery de bucików, 
Srót dla m yśliwych, 
Lonty dla kamienioło­

mów.

Ooinenl),
Gips,
Carlbolineum, 18G8 
tintymoiina.
Naftalina,
. aplur 1 łon na muchy, 
K it ogrodniczy, 
Przyrządy m iernicze dla

inżynierów, geometrów 
i leśniczych,

PIOTR MOLASGfj i Sp. -  tw ow .
O e n n i J s i  n a  z a d a n i e  fba.aa.3a©.

BS£Si!iZrAZSX
Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że z dniem 

10  m a j a  b . r. otworzyłem

Specyainy magazyn

Towarów modnych dla Panów
i przyborów do pooróży

tylko w uajiiiiiszycli gatkiiKacn z pierwszorz^diiych fabryk 
krajuwych i zagranicznych 

H O T E L U  C E N T R A L N Y M I
przj ul. Sykstuskiej 1. 2.

1938 Z poważaniem

J *  L  A ^  e n h e c h

1M00 ńcpert
w bardzo dobrym gatunku, z f l r t i f a  tirmy 

z a  3 z ł .  60  c t .ł
v ra z  z przes. pocztowy, wirkoLuja

Drukarnia „Słowa Polskiego*' |
w e  L w ó w ,  te .  

O h o r ą ż c ż y z n a  17-19.

K ł a d e m  Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow znr, z ogr poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. iiałaooskiego.


